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Wiadfełasa pajewskiago
skład: sw | wdzięczność .1. W. 
iir W . Młfiileck*en>u i admini- 

' s.:.*soji Q ó''t Keszow ackicb i 
Kuf) yi. i cukru J b u k A  za hoi- 
r-<; wy (Bitki na leczenie w  Z a- 
V.op:;i>ti!i i izc/c-re zajęcie się 
losem ' i?: zczę Sr.wego pracow ­
nica Oby ;o b jło  w zorem  i
:!!»  71- ; i v 8  il)*!tV tU O V '. 2 2 6 5

t e t e  Z jga ia t k i i
przejech ał j ro zp o c zą ł

i przyjęcie Chorych w  zw ykłyc h go 
, dżinach W . Rod wal na rą. 2244

BorStskś *  f5i; R .T t t f a l .™»  S tSMRSJK vU<UWtfiv7i walna z,ć 
Chor. skór., w e n .  i S y f .  Przyjm. i o  i j  

5 «• 474

T «  a f  r- yy8 o f a w e o iip a £C S?eść przed tawień ru­
ch cvr e; opery arti stycz.

ait 1/ CłsarsVi;.h teatrów Um j u ż y r a .  Dziś dn. 28 kwietnia pierw fry 
'v\ irn znakom tego tenora W . BAMAJŁi® A. primzd. dpety Zhnina. S . 
D R U ŻB A * !UEzr, 5 HI. BJC*r:A»i-*’ Y?ił po raz pierwsay tinwa opera pr2y
/afSfani'" io *  ej rt .łcoraoyi i w spaniałych kr siyitmach „ N i z i e y ”  (Gospo 
dar.c i Rybotnik) w 3 afct*ch, mus, i). Alberta. Początek <1 g 8 i t ół w. 
l ’ lies i » ped h tulą A  P-:vrl wz-Arbenin*. Dnia ag go w ystęp 0 |RAL>
o f w i>  c -  f  ó i p n r i i u p  , r a w « * n. w  *u. 30, * y
Stęp 61.  JUDYM A, W . DASGM EW A i RS. © O fcSR R O W A  —  „Frfefciata
tó a rąa ” . W c wto-ek d 1 maia pcrzegnalne przedstawićn e i występ '«j. 
JU ŹYN E J 3 .  J ttZ Y R A  i K .  B O C Z A R O W fe po raz pierw szy nowa ope­
ra „ C z ie - C i f ic - S ia n ”  j i l a e  Butteflcy). W  n ed zie lę  dnia aq kwietnia 
w  południe ogólnie dostępne przedsta wienie w ystępy N. KALIN O W SK IE J 
łh  JŁIŻYWA i W*. B O C Z  AROW A - „ E u g e n i u s z  O n ie g in ” . Ceny 

^zmriej-zone. Początek 0 godz. i  w  poi. Bilety na wszystkie przedsta- 
'  i iidi można nabyć w  kasie teatralnej od g. n  do 3 po poi. i od 6 pp. 
do końca przedstawienia. , 137

T t ó * !  «• !S|i%3fni»vff»csYttr£Si“ ° d d- 3S° do ? s° ra!lia« k - « S * '4 a  „ a W C l I K k U U j f d  ■ w taczire pięć przedsta- 
wień zasłużonego artysty teatrów C E S A R S K IC H  i ■" —i

%  D A W I D O W A  2239
i zwaitAk d. 3 maja „ ł e p s k i e  K r« ścz jrń sk ie g o ,”  kom. W 3skiach  A. Su 
cl.owo Kobylina. Piątek d. 4 maja „ R e z r iz & r ”  koru, w  5 sktaeh N. G o­
gola. S b oa d 5 maja po raz pierw szy w  Kijow ie „ n u c h n i a  o s a »  
n o w i i c .* "  sztuka w  4 aktach Gr. Ge. W  niedzielę dnia 6 nu ja po raz 
• nerw icy w K j-w ie  t lP i> 3 * o h o d n le w sztoku w 4 aktach W R ysikow a 
i ’oni« iz iił -u 6 . 1 maja p o ż e g n a l n s  p n a l a t a a i e n l e  i b a n e f  s  VS. 
O AW YO O W A „ G ó r i e  »4 o r . t z "  kom. w  4 aktach Gnhoi^dowa. Począ 
tek prze dstawien o godz. 8 i pół w iecz. Rc żyser W . D K N TD O W . Sprze 
i;a; iu le fiw  roz.|;oczri'e się cl. 27 kwietnia c.d g. 10 rano w  kasach teatral 
nych. C ;ńy hereftsow e. Adm inistrator J Arnoldow.

P> BSf W  sobotę d. ig  kwietnia przedstawienie Iliglt Me. Be 
"  *  p ntfis kasye.ra H. A . Ił. i zarządzającego cyrkiem  A. II

M. JYeęrr-m cyrkow y urozmaicony. Tresow ane konie P. Krtttikowa.
i *i SCstiir n  I a prośbę bereitsanta) zegnie na plecach 7-mio calową
belkę budulcową. S i ł y  d w ó c h  kodii p r z e c i e r  w ile  S la ik in a  (Zalicin 
w rktins ten Jfc po ia z  pierwszy). Przedostatni dzień chamotonatu W szyst 
ktc w alki decydujęcc: t ) 2 ga maska i 1 sza maska; 2) Tomas Pjk Blank 
1 Gc< r, 3) B agatyrew  j Kachuta. Początek przedstawienia o g. 9 wiecz

P i e s * w s 2iE|f t e a t a *  „ U M a t r a s '* ’’
j lK E fy t i i i tk o  A S 3 . Y c S e fo n  Mk S 3 - 7 3 .)  vrCF

Dziś przed-, ąwirnie n a  v*zecx  in t^ lytM cyi p a t u n k o w y c h  K i ja w s k ,  
O fjz*ęge*r- Z a r z ą d u  C ł s a r t . k .  R e t t j j .  T o * ,  e ę t u n l u  h a  w ę d a c h .
1) O a z e ś c i u  p i ę k n o ś c i a c h  n ie  p o d o b n y c h  d c  s i e b i e  bajka Ma
hometa El Br^cri.^ 2) Divertisstm er.t (Śpiew), Plastyczna m elooeklam acya), 
3) H r a b in a  E lw ir a  żart w  2 aktach M irowicza. Podczas antraktów 
kinematograf. Początek o g. 7 wiecz. W ejście co pół godz. Ostatnie 
l>rzed. o g. 10 tn. a.ę wieczorem .

Z ł a m a n i a ,  z w i c h a i f « i a ; ico h U ^ s.

P I S Z C Z A N Y  ni Węgizssh (Fislfin)
uHjsilniejs-.e w  E iro p ie  term y siarcz tno-tnnłowe, w wysokim  stop 
mu radioaktywne (te.mp źródeł 67 C A  ZnakomBe wyniki leczni 
cze w eierpi-niaćh staw ów  i kości, w  reum a'yzm ie, po złamaniach, 
zwichntęmach, zapaleniach stawów, urtritis, nećwob*ólactf, iw la  z 

cza w  r s e h i s t  Stosowt-nie. kąpieli i o te ła a ó d f U lo t n y c h .  
Urządzenie tak co do mieszkań jak 1 i anieli od n ajvsM tł?tych  

a ż  do l u k s u s o w ą 0 !*- W ykwintnie urządzony Grand Hotel Royal. 
winda osobowa do wtaCzai.ua wózkó w z chorymi

l i t l e S  T e r m ią  P a l a o e .

W  r. b. otwarty został zbytkow nie urządzony Hotel T er 
mia Pałace (na ton osób), p a t a c c o n y  korytarzem  z n ow o-w y 
sławir.ne»i łazienkami (400 kabin). Pokoje z łazienkam i z wodą 
termalną. Instytut terapeutyczny na miejscu.

N e w e  p c łą c z c ttn ia  k o l e j o w e i  z W arszaw y rę godzin, 
z K«akowa - B, do W iednia 3, do Pesitu 3 i só l W szelkich  infor- 
macyi udzielą lekarz zakładowy. Dr. A l e k s a n d e r  T s i c h m a n ,  
zim ą— K raków , (Voiska 30, latem Piszczany, albo Zarząd zdrojo 
wy. Zakład cały  rok otwarty. Frc i w enćya 16,000 osób.

■ s«;i|3«i 'e i s h j u ę a t m a  rc j u B i u t S ł z

Garaż
L I S 0W S K IE69

M i c h a i łó w ,  i i .  T e l .  2 S -3 0

Wynsjśjs Ea"wS “ po
Cenie um iarkowanej. 20(6

O P U Ś C IŁ  P R A S Ę  Z E S Z Y T  X  ty

Pierw szy w  Kijowie 
T ea tr  K inem atograf H s r s © sfi Kre.szczat 30 

Telćfun i3-30
Program na d. z 3f 29 i 30 kwieli

* ® na "e n l ^ e w i n n y  i *
w i e t r z

romansu G abryela D Aunuu- 
2 c z a s ó w  d r u i d ó w  dra- 

starożytny L u d z ie  w  piti-
  t i e t r z u  wspaniale sceny akro-

banTiw. F ie n a t s z a  s t r a t a  z anystką Mistiogen w  głównej rob". 6?c»y 
z a t r a t t  <Jr- mat K r o n ik a  t ia u m o n d  ostatnie Powiny świata. S ^ o z ę ś -  
o ie  r t d t i n a e  P r e n s a  sceny komiczne. Następna zmiana programu 
we wtorek dnia t-go maja. Początek przedstawienia o godzinie 5 po po­
łudnia, w  niedziele i święta o gośz. 12 w  południe. W ielka  orkiestra 
pod batutą E. S w itrd lo w a . 5 ,

.  W T O K  « - « ! »  PENSION

N A U H E I M  A - CHRZANOW SKA
Rittershauśst.r. 3, b lizkc łazienek.

^  PodoS3kśe Tow arzystw o Rolnicza
U rząd za w  W in n icy  nn P lacu W y sta w o w y m

1 Jarm ark
0 0

Na k a m a , bijrdło i ch lew n ćę

|  D n i a  2% 26 i 27 m a j a  1012 r .
g g  C en y  n a konie i bydło: w  szopie i rb  a<

„ na d w orze —  ,  50 Lop 
ę x j u * ch lew n ię i o w ce g ę t. k latka  3 rb.

^  Adres: Winnica, gub podolska, skrzynka pocztowa Nq 3

t - o ś i iK g S li^ B S a ®  8 ^ 8  8 8  8 8 S 8 8 S 8 8 8 S 8 S 8 8 8 8 8 S 8 8 8 Ś 1

C e n a  z e s x ; t u  k ń p . 8 5 i x  p r z e s y ł k ą  k o p .  4 0 .

TR E SC :
Opis pobytu Stanisława Aucnsia w 
G rod n ie— Dzieje rządów  Tutołraina 
i Repnina. — W yroki smoleńskiej Ko- 
misyi śledczej. —  W ykaz majątków 
skonfiskowanych i sekwestrowanych 
Rys statystyczny, charakterystyka 
systemu podatkowego i organizacyi 
poczt.— Początek zarysu spraw y w ło ś­

ciańskiej na Litwie.

IL U S T R A C Y E  i P O R T R E T Y : 
Janusz Stanisław Iliński, generał-ins- 
pektor K aw aleryi narodowej. — A le ­

ksandra z Engeihardtńw hr. K saw e­
row a Branicka —  Ks. Aleksander 
Bezborodko. —  Ludw ika z Sosnow 
skich ks. Jóiefa Lubom irska.— Stańi- 
sław ju n d ziłł, orof. Uniwersytetu W i­
leńskiego. —  Biskup Adam  Narusze­
w icz, historyk i poeta —  Kurdula z 
Kom orowskich Teodorow a Potocka 
Jędrzej Śniadecki orof. Uniw ersyte­
tu W ileńskiego, —  Franciszek Jelski, 
m arszałek trybunału W . Ks. Lit. —  
Z książąt Massalskich WinCentowa 
Potocka. -  Mapa trzech podziułów 

Polski (oddzielnie).

Dla prenumeratorów .,DziennJka Kijowskiego' 
z przesyłką hop. 3 0 .

cena zeszytu kop. 2 5 ,
322

Zam ówienia w raz z opłatą na „Dzieje Porozbiorowe Litw y i Rusi" na (, 
12 1 24 zeszytów przyjmują: Administracya „Dziennika Kijowskiego" w  Ki 
jowie Kreszczatyk Nr 38, oraz w szystkie księgarnie w kraju i za granicą.

S x e x e g A ło w v  p r o s ju e & t na ż ą d a n ie  w y s y ła  s ię  b s x p ła tn ic .

O trzym an y  tran sport 

« *  PS*

w y d aw n ictw o  X p u j 0 3 n « W 0 3 t i 3 a u .

C en a dla pren um eratorów  , D zien nika K ijo w sk ie g o ":
I b w  o p ra w y  rb. 5 .2 5

’ w  ozdobnej op ra w ie  3 6 ,75

;N n  p rzesyłk ę p o cztow a d ołączyć n ależy  rb. 1. 4910

mmmmmm® ®m

urodzony d n ia 1-go g ru d n ia  1 8 5 3  r. a„ .

Po długiej i ciężkie] chorobie zm arł w  Nicei dnia 9-go m aja. (28 kwietnia st, s t )  o czem pogrążona w  smutku żona 
i dzieci zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych,

r. 112 Sobota 28 k w ie tn ia  (II maja) 1312 r. RaK ¥H
  , ----  1- -1  ̂- 1 rfi-*rTH|-fiirri,i,i ru— - ■ .   *— wrunnswann —"wa*uvwgji)ityił̂ wifrv.sxŁt«w-'łw*wrt«wterjwr*{<;wfc*w«

Ŵ «fê i n m  e^?z cisi ps îątsczsj^

M m  Bjjk, Rntszsi^uSE, IeL2464 
Ate. i Bok.Pflistisj:Kljóvs

- -- —  - j t

S ^ ko p lsów  'E edakęya sile . ^  -.ó°s 

Recickiar prjytotń j*  r f  f it iw m iT  mi u łł
Adminlatragy* otmnrta od ao~4 ję.‘> f »d & -9

łtiW*. k w art półrocz. tocz*, 
tfaraYs t*—  8.—  C — 12.— *

2 .cC E B ie« .A S  itr— !>-—•

£ĘitS32SslA: Za wiersz pt-Ccmry Tab fegs 
p rzeć tekstem 4 J  kop. pi c i 171.-9 i  20 tam , każd y  
tfęp^iy raz; m  tekstem  2& k. psertrarr 1 1 0  kop . r c - r  
stepny ras, zaw iad. żałobn e p o  4 0  s  W  r a b r y c g  
JSadeaU ne* w iera r  petitow y la b  i e j n  mAQmm LXLe-

B a m a w  i w t l a A t A w  ■ h a

~r • .  j ]  r ^ -  ^ i r  * m F iS IO  P Q L I I I C i S Ę | | ł 4 l C I I I  ii I l I l l i C I L L  hBBSSffatfl! cgłoszasla
n B s s g n H H H H N M B m f i a

E W  F  C& C  i i  K s* es3 E © a® ty k  2 5
e r  a a  S Ł  ey? O  r p r u s ł  p o c z t y .

P o g r z e b  i a n d e l s t a m a .

P i e r w s z o p ż e i m j F
ar Roisyi Teatp-B<o^r>af. ^  * a a  a™ w  ^  ' w p r o s t  p o czty .

W  sobotę dnia 23, 29 i 30 kwietnia r. b. N owy w spaniały program . 31

Z czasów  Druidów. M iara n a  uczu cie. Dyab^skie §zUlCzki. R o ­
dzinne szczęście F re n sa .
Kronika Gaam ond. pp^SJam
Muzyka ilustruje treść obrazów. W ielka orkiestra koncertowa, skład, z 30 osób. Początek seansów o godzinie 
ą po jpoł. W e w to-ki i sobotv zmiana program u.

Bilety loteryjne I maja 12 r.
» ; S i : v » t k i c h  t r z e c h  e m i s y i  n s  

r a t y

Kantctf barwierski

M. Alp-idaa
K i j ó w ,  K r e l z e t e f j h  1 3 , t e l c f .  
12-ie, z zaliczką na prem. I-ej em i­

syi 30 r b , II i III od 25 rb.

2i  c h w i l ę  z B / ż e w ia  M i i u r i i i  w y  
g r a n e  n-. I e x y  d s ,  k u g łu j^ o e g o . |
Prospekty i w.irunlii w ysyłam y na 

żądanu- bt zptutnle.

W y g ry w a  300 bitetów- 
1 8 0 0 ,0 0 0  rb.

wygrywa
i  bilet 200,000

75,030

260 bil. po 500 130,000

3«ł 600 002

Io w . Miłośników Sztuki
n azn aczon e jest n a d . 29 k w ietn ia  
(w  niedzielę;) o g  8 w ietżcu em  w 

lokalu „ O g n iw a " . W  razie  nie- 

d o jścia  Z e b ra n ia  do skutku, p o ­
w tórn e Z e b ran ie  odbędzie się w 

„O g n iw ie *  on . 6 go  tnajs o g. 3 
w ieczorem  2262

Dom Ekspedycyjny

i .  A w e r b u s h
K r e s x o x a £ y fc  K "  3 3  (wprosi 

poczty) te t .  3 2 - 31L

O .rata cła  za r a g r a n t c  t n e  
t o w a r y ,  b a g a ż «  i p o a y ł  
k i p o c x t o & R  p rzy kijo.-- 
skiej składowej i iniiich ko- 

morai h.
TranspoU  ciężarów  dci w szy 

stkich części ś.\iala. 
I n f o r m a e ^ i  i ń i t - . ?  u d z i e  
lis bexinf.<£r««OMr3ł : c  663

„LA VIE“.
Tygodnik społeczny, a rty sty czn y  i literack i

pcdi k io ra w n io łw csii

j f o i u s » ^ r y  Ccbloni.
W y ch o d zi w  P aryżu , i- s z y  num er ukazał się w d. 24 lutego 

n. st. bież. roku.

U i/ f t U  je st pism em  p rzy jació ł F ra n cy i i fran cu zó w , którzy 
wili się  interesują rozw ojem  literatury, sztuki i m yśli lu d z­

kiej w  św iecie  caiym .

U w jn fJ  m a za zadan ie zaznajam iać sw y ch  czyteln ików  z 
i l u  w szystkiem , co jest siłą  i postępem  w  życiu  k ra jó w  i 

n arodów .

U y U H  pom ieszcza artyk u ły  pióra  n ajw y b itn ie jszy ch  publi 
f i u  cys tó w  1 u tw ory literackie orygin aln e , portrety o so ­

bistości, n a których  zw ró co n a  jest u w a ga  św iata, sp raw ozd an ia  z 
ruchu a rtystyczn e go  i literackiego , n ajnow sze w iadom ości ze w szy  

sikich  dziedzin ży cia  ludzkiego.
K a żd y  num er „ L a  v ie “ liczy  32 stron y  druku, za w ie ra  także ilu ­

s tr a c je  poza tekstem ,
R o czn a  pretium erata „ L a  v ie ‘ ‘ >7ynosi 25 fr. (10  rubli). 

Prenum eratę „ L a  v ie" przyjm uje w  P a r y ż u  R eda k ry  a „ L a  vie*
C

S 3 ,  t-fcte I j S a z a r i n e .

^ K i j o w i o  księgarn ia  L . I d z i k o w s k i e g o ,  K r c s z c z a *

ZA K O PAN E-TA TRY

Zakład Wodoieczaiszy
D-r-ii Si. C  H R  A W C A .

Najtań<zy sezon 2141
N a j — C z e r n ie c

najodpowiedoiej.-:zy czas c la  leerą 
cych się — pragnących

c i & z y  i p o g o d y .

D r C z s r B i a k T ^ S ® "
Syf., w ea., KaC^opłC. (.-ne.:. kur- siric 
n-.esB, płc.). W szyst" spec. sp oi 
k ti Hydr. etek. zak. lecz. 582

ty k  MS 2 9 .

f  A  choroh skórnych 1
L . n . ą ł b l u l u M  węr.eryCznycń K* 
S ie r g im je w a  b asystenta P roL S iu - 
kowenkowa, stałe łóżka. Pensyonat. 
W anny wod. oraz sueh., powietrz. 
Kuracya „6o5*. Kijów, K creniów ka 
d. wi. tam gdzie poczta. Szczeg. pfc- 
daje w  list. zamkn. bez firm y. O so­
biście w  mieście: M uzykalny zaułek 
2 m. 52. 3744 **

,Ovczsiiia Perska
C x y s t e j  k r a !  R am lao-aik let 1oz
poczyna sprzedaż taran ów  dnia r go 
czerw ca 1912 r. t-tacya pocztowa 
Poryck, kolejow a W fodzim ierz-W c* 
łyński. 1.312

Odesa
p renuiiieratę n a

„Dziennik &ijawski“

p i z y j m n ^ e  

K s ię g a rn ia  i C zy te ln ia

A . Zwierewicza
J tfc a iw la ila a k tijii SI. 330
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Losy rzucone. Odwrócona jeszcze jedna 
karta naszych dziejów porozbiorowych: w dniu 
26 kwietnia na posiedzeniu trzeciej Dumy ro­
syjskiej przyjęty zosiał |w trzeciem czytaniu 
większością 156 głosów przeciwko 108 projekt 
wyodrębnienia Chełmszczyzny z gramc Króle­
stwa Polskiego.

„Założony został, zdaniem episkopa Eulo- 
giusza, trwały fundament, na którym stanąć 
może wspaniały przybytek kultury rosyjskiej*—  
to też, jak donosi korespondent- „Kijewlani- 
nif*„ —  „po przyjęciu projektu większcś? na 
rodowa Dumy zgotowała serdeczną owacyę 
głównym inicyatorom tego prawa: przewiele­
bnemu Eilcgiuszow i i referentowi Czychacze- 
wowi, którzy poświęcili wiele pracy i niezło­
mnej energii w walce z wrogiemi rozkwitowi 
nacyonalizmu rosyjskiego siłami*.

Słuszne uznanie! Rzetelne zasługi! W y ­
dobyć ze stosunków istotnych fantastyczne da­
ne statystyczne, stworzyć specyalną historyę, 
sfabrykować rzekomą opinię kraju, domagającą 
się wyodrębnienia, w ciągu lat kilku bez ru­
mieńca na czele operować tym materyałem, po­
mimo dowedów niezbitych, argumentów nie 
odpartych wreszcie po wyczerpaniu wszystkich 
sposobów zamknąć usta przeciwnikom za po­
mocą prostego przerwania lub skrócenia dy- 
skusyi— zaiste niemałego dowód to hartu i pra 
cowitości...

Przyjęcia projektu zwalnranas od obowiązku 
dalszego analizowania moralnej wartości jego 
inieyatorów. Zrobili swoje, po latach skrzę­
tnej pracy prawodawczej pozostał realny ślad 
ich usiłowań: p r a w o  w y o d r ę b n i a j ą c e
Chełmszczyznę.

„ILstorya narodów, powiada pref. Hob- 
house, kończy się na każdej karcie nie rozwią­
zaniem, lecz nowym problematem, pozorne roz­
wiązanie sprawy daje tylko początek nowym 
zagadnieniom"

Treść jego oddał wiernie poseł Haruse- 
wicz w odpowiedzi Eulogiuszowi. Koniec par­
lamentarnej tragedyi Chełmskiej jest tylko po­
czątkiem o b r o n y  C h e ł m s z c z y z n y  o d  
z a m a c h ó w  r o s y j s k i e g o  n a c y o n a l i ­
z mu .

I jeśli onegdaj jeszcze wolno było odbie­
gać myślą od tej istotnej treści zagadnienia 
i zagłębiać się w komfcinacyach parlamentar­
nych, mających odwrócić nieuniknioną uchwałę, 
jeśli wybaczyć można było^niepoprawny opty­
mizm łatwych złudzeń, dziś nie może być miej­
sca dla żadnej innej myśli, nie wolno odwra­
cać uwagi zbiorowej od tego, co stanowi treść 
najgłębszą sprawy.

Czy 'Chelmszc-yzna zostanie tem, czeca 
była dotychczas— ziemią móg ł i krzyżów z bar­
tę m niezłomnym broniącą 3wej wiary i mowy, 
czy ugnie się pod ciężarem^wzmożonej akcyi 
nacyonalistycznej i pójdzie jak"poskromiona 
niewolnica pokornie za rydwanem zwycięzców?

Gdyby w arsenale środków, jakimi na- 
cyonalizm bojujący rozporządza, znaleźć można 
było odpowiedź na to pytanie— nie istniałaby 
dziś kwestya chełmska, a pomysłowość nacyona 
listyczna, zamiast biedzić się w obcej sobie dzie 
dżinie statystyki i historyi, święciłaby tryumf 
niepodzielny w tym przybytku, który dziś ist­
nieje tylko w wyobraźni jego adeptów. Spór o 
duszę narodu, o najświętsze jego wierzenia 
rozstrzyga się nie w kanceiaryach związku na­
rodu rosyjskiego, ani nawet na posiedzeniach 
ciał piawodawczych. Można przejawy naturalne 
tej duszy tamować i wypaczać, można zmusić 
do dłuższego ukrywenia ognia pod pepieliskiem, 
lecz zga3ić go może tylko własna słabość, we­
wnętrzna niemoc.

Powódź kłamstwa i obłudy cd lat kiiku 
otaczająca chełmską sprawę nie może zmienić 
istotnego jej znaczenia, nie może osłabić odpo­
wiedzialności zbiorowej naszego narodu za dal­
sze łozy Chełmszczyzny.

Próżncbyśmy raz jeszcze rozwodzili się 
nad tem, co tak wymownie powtarzali nasi po­
słowie, próżnobjśmy podkreślali, że projekt wy- 
c drobnienia nie zawiera cech istotnego zrozu­
mienia zadań państwa i jego obowiązków. Daj­
my spokój tym rtkryminacycm— giną one w 
przestrzeni, nie znajdując echa i tylko odwra­
cają naszą uwagę od najważniejszej strony cd 
n a s z y c h  zadań, n a s z y c h  obowiązków.

„Chelmszczyzna jest i będzie polską!*
Nie tylko pełną gcdności odpowiedź na 

groźby i szyderstwa nacyonalistów zaw»era to 
oświadczenie posła Harusewicza.

Zwraca się on przedewszystkiem do swe­
go narodu, przypomina ,mu o jego obowiąz­
kach i z głębi sumieu.a zbiorowego odzywa się 
jak prawdziwy poseł Polski uroczystą deklara­
cją; Jesteśmy, bo czuwamy. Zdajemy sobie 
sprawę z ciężących Da nas obowiązków i speł­
nimy je do końca. A  z tej zbiorowej świado­
mości czerpiemy spokojne przeświadczenie, że 
Coełmszczyzr.a przetrwa nowy okres prób, że 
w ytiw a bo osamotniona nie będzie, że z i e ­
m i a  C h e ł m s k a  p o l s k ą  j e s t  i b ę d z i e .

Idem
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Z prasy polskiej.
0  W ielkopolską.

„Siowo* nie podziela pesymistycznego po­
glądu „Kultury Polsiiiej* na stdn Poznańskiego.

„Najwyiszera zagadnieniem istoty każdej jest 
okrona i zachowanie bytu. Wielkopolanie walczą 
? potęgą o wiele, wiele większą i ta walka ich po­
chłania. O nieze-iti limem myśleć nie mogą. O ni- 
czem innem myśleć mc powinni.

„W ielka, pochłaniająca w alka o dobrobyt ma- 
teryalny jest koniecznym, warunkiem  obrony, bo 
z tej strney idzie atak hskatyzmu.

„Lekkom yślny, kto im to w yrzuca. Stałoby 
się nieszczęście narodowe, g d y ty  posłuchano rady 
oskarżycieli';

„ >.  ̂ ; ' a h; !.i - i- :: - ? k cą .
P łaciła  hojnie. Można nyio na niej zrobić dnbry 
interes. T aai przenikliw y człow iek, jak Bism ark 
b ył pewien, że pokuga zw ycięży, żeSżlachta polska 
wyzbędzie się ziem 1, aby zrzucić z. ramion ciężai 
dotkliwy, dostać gotówkę i., u y^ ać

„Żaw iódł się: koruisya-koionizacyjńa nie osiąg­
nęła celu!

„Początkowo miaia powodzeniej dopńfei kuno 
war.o majątki od bankrutów Potem akcya stan-,ła. 
Trzeba było nabywać ziem ię od metneów. Haka 
tyzm doszedł do ro ip a cłliw eg o  wniosku, ze bez 
w yw łaszczenia, bez gw ałtu nie posiądzie ziemi 
polskiej.

„W śród szeregów  niemieckich słychać pobud­
kę do odwrotu: nie robić tego, czego zrobić nie 
można; polacy w  prześladowaniu mężnieją, nabie­
rają cnót, jakich nie mieli dotąd.

„Istotnie bronili się ciężką pracą i oszczę 
dnością. Bronili się mocą bezinteresownego uczu­
cia narodowego. W  spełnianiu obowiązku narodo­
w ego dochcdzili do bohaterstwa.

„A  dziennikarz w arszaw ski woła:
„Tam  gaśnie kultura polska! W ielkopolska 

ginie dla narodu polskiego, bo z niej uleciała du­
sza, opóścily ją  moce twórcze, pozostał w  niej tyl­
ko instynkt sam ozachowawczy niższego rzędn (!!). 
Ż yje  tam w ysoka kultura m ateryaloa, ale kona — 
duchową i polska*.

„Czyż trzeba dowodzić czytelnikom  „Słow a" 
że cała ia deklam acya złożona jest z frazesów  w o l­
nych całkow icie od w szelkiego sensu?

(,A  w ykrzykują się one dlatego, aby pognę­
bić dzielnicę, nie mającą łaski u dziennikarza „K u l­
tury Polskiej*.

a s s s s m sft& g m zm m

Zmiany idyplomacyi niemieckiej.
Od kilku tygodni dzienniki niemieckie prze­

pełnione są pogłoskami o zmianie dyplomatów 
na ważnych europejskich posterunkach. Mia­
nowicie, bar. MarschaU von Biberstein, dotych­
czasowy ambasador niemiecki w Konstantyno­
polu, ma być mianowany ambasadorem w L on ­
dynie na miejsce ustępującego br. W olff Met- 
Łernicha.

„Tagi. Rundschau* twierdzi, że hr. Wolff- 
Mettiirnich przejdzie w  stan nie spoczynku, 
lecz tylko rozporządzalności. Jego karyery dy­
plomatycznej, mimo wszystko, nie uważają za 
skończoną; w krótkim czasie ma hrabia zająć 
inną opróżnioną ambasadę. Dla świata nazy­
wa s’ę, że ustępuje on z Londynu z powodu 
naprężonego stosunku, jaki zapanował między 
nim a angielskim kierownikiem polityki zagra­
nicznej sir Edwardem Greyom od czasu miano 
wicie nieszczęsnej sprawy marokańskiej. Ten 
stosunek oczywiście musia odbić się fatalnie 
też i na akcyi ku porozumieniu Niemiec z A n ­
glią. Hr. Wolff-Metternich sam więc uznał, że 
w tfikim stanic rzeczy dalsze jego pozostanie 
w Londynie nie dawałoby najmniejszych w ido 
ków pożytku.

„To dla świata .. W  rzeczywistości wlas 
na decyzya hrabiego małą tu odgrywała rolę; 
v? każdym razie uprzedził ją  rząd niemiecki, da 
jąc swemu ambasadorowi w Londynie do zro ­
zumienia, że najlepiej uczyni, opróżniając swe 
stanowisko dla kogo innego".

Owóż wedłe pogłosek następcą br. Wolff- 
Meitejnićha w Londynie ma zostać baron 
Marscfcałl. Urzędowego potwierdzenia tej wer 
syi dotąd niema, również jednak nie zaprze­
czono jej, a w podobnych wypadkach sam > 
choćby milczenie zakrawa już na potwierdzę 
nie. Dziwne to, coprawda, źe człowiek w 
tym wieku życia, co bar. Marschall, dźwigają­
cy już 7-y krzyżyk na Darkach, ma zam iar 
przenosić się jeszcze na nowe po.e działalnoś­
ci, ale podobno baron trzyma się doskonale 1 
bez lęku obejmie trudy nowego urzędu, a g o ­
rąco nawet pragnie tego przeniesienia, aby 
rozwiązaniem tak trudnego problemu, jak po­
rozumienie angiclsko-niemieckie, uwieńczyć dzie 
lo swego życia.

Wspomniany dziennik tak wywodzi dalej: 
Bar. Marschall udaje się z końcem bielącego 
tygodnia z kanclerzem do Karlsruhe, by zdać 
cesarzowi sprawę. Nominacya bar. Marschalla 
ambasadorem w Londynie jest już rzeczą po­
stanowioną. Pozostaje tylko do oznaczenia ter­
min, w którym nowy ambasador londyński ma 
objąć swe stanowisko. W  kołach dyplomatycz­
nych głoszą, że bar. Msrschall przed objęciem 
ambasady londyńskiej udaje się nad Taninę w 
misy i nadzwyczajnej, aby rokowania niemiecko- 
angielskie sprowadzić na właściwe tery. W  
takim razie bar. Marschallowi przypadłaby w 
Loudynie misya, jaką spełnił w Berlinie lord 
Haldane.

T yle „Taegl. Rundschau*.
Inne źródła wskazują na p. Wagenheima, 

jako na następcę bar. Marschalla w Konstantyno­
polu. Dla uprawdopodobnienia tej w ersji przy­
pominają, że p. Wagenheim i jego małżonka, 
córka b. pesła wirtemberskiego w Berlinie, 
słynna swego czasu piękność, cieszą się szcze­
gólnymi względami cesarza Wilhelma. W  ko­
łach dyplomatycznych pednoszą się jednakowoż 
głosy powątpiewania cu do wiarogodności owej 
informacyi. I tak zauważają, że przecie p. Ki- 
derlen Waechter upatrzył sobie jako refugium 
po ustąpieniu z państwowego sekrctaryatu spraw 
zagranicznych ambasadę w Konstantynopolu, a 
pogłoski o blizkiem jego ustąpieniu z dotych­
czasowego stanoitatika nie tylko nie umilkły, 
lecz owszem utrzymują się dotąd i rozbrzmie­
wają ccraz donośniej. Wiadomo dalej, że sto­
sunki pomiędzy bar. Marschallem i p. Kiderle- 
nem bywały nie najlepsze tek, że wątpić nawet 
wypada, czy bar. Mar schyli zechce ustąpić z 
ambasady w Konstantyncpc u, jeśli będzie wie­
dział, że następcą jego mc zostać dzisiejszy se­
kretarz urzędu spraw zagr rocznych. Ale jeś'i 
bar. Marschall porzuci ambasadę w Konstanty 
nopolu, to raczej kierownictwo jej ujmie p. Ki- 
derlen, aniżeli p Wagenhe im, którego maiżon 
ka była słynną swego czasu pięknością.

„Taegl, Rundschau" wyraża przekonanie, 
że raporty kanclerza i bar. Marschalla rozstrzy­
gną także o losie p. Kiderlena. Przypuszczać 
należy, iż jeśli sekretarz stanu p. Kiderlen- 
WaecŁter pragnie objąć po bar. Marschallu am­
basadę nad Zh tym Rogiem, to chyba życzeniu 
jego stanie rię zadość. Rozstrzygnięcie oczy­
wiście zawisło od cesarza.

Pojawiła się także pogłoska, wskazująca 
na bar. Mirschalła, jako na prezumpcyjnego na­
stępcę p. Bi thmann Hollwega na urzędzie kau 
clerza. W  dzisiejszym stanie rzeczy jest to, 
zdaniem znającycn stosunki, fąntazya zupełnie 
bezpodstawna. „B. rl. Tageblatt" otrzymał in 
formaeyę tej treści, że w każdym razie przed 
powrotem cesarza z Kuifu nie może być mowy 
o tern, by kwestya obsr.dy urzędu kanclerskie­
go mogła stać się aktualna. W  tej chwili zre­
sztą niema żadnych oznak, które wskazywały­
by na trę źe bodaj zanosi się na przesilenie 
kanclerskie.

bar Marschalla do Berlina pozostawała w 
związku z kwestyą pośrednictwa pokojowego, 
sfery rozstrzygające w BerUnie zaprzeczają sta­
nowczo.

Nakonicc także pogłosce, jakoby podróż “ rzeczy, które z racyi iż są znalezione na ro
syjskiej ziemi— powinny należeć do rosyjskich 
towarzystw naukowych i muzeów*.

Rosyanie w gub. kowieńskiej przygoto­
wują się do akcyi wyborczej, u marszałka ko­
wieńskiego gubernialnego, księcia Wasilczyko- 
wa, odbyJa się narada na której opracowano 
program, mający zjednoczyć wszystkich prawy- 
borców rosyan. Okreśia się on tak: i j  uznanie 
odrębnych potrzeb ludności rosyjskiej w gub. 
kresowych, a więc i kowieńskiej. 2) Ugrunto­
wanie zasad państwowości i narodowości ro­
syjskiej w gubernii. 3I Zachowanie dotychrza 
śowyćfl przywilejów ludności rosyjskiej na kre

Z  W i t e .

83-go kwietnia.

Sprawa janiska zbyt silne sprawiła wra­
żenie, by mogła nrzebrzn.ieć bez echa. Postara­
no się o wy wiad u administratora dyecezyi ks. « ct>- 4) Przyśpieszenie uregulowania własności 
Micr alkiewicza, by s ę  dowiedzieć, jak się za- ^ m skiej włościan rosyjskich w gubernii Urn, 
patruje na sprawę tocząca się przed sądem *dTzie do^ d. P SZCK ,nłe. zosłtało. skończone. 5)
koronnym, a właściwie podlegającą jego kom 
petencyi.

Chętnie udzielając wyjaśnień oświadczył, 
że sprawa janisks dzieli się na dwie części 
mające tylko luźny z sobą związek, a niesłusz­
nie przez prasę polską identyfikowane. 1) To 
sprawa właściwa, zatarg ludności litewsko-pol­
skiej o język nabożeństwa dodatkowego. 2) 
Proces p. Zajączkowskiego i kilku innj ch pa­
rafian janiskich.

Pierwszą podlegającą całkowicie kompe­
tencji zwierzchnika dyecezyalnego, rozstrzyg­
nął ostatecznie sam, zwiedziwszy osobiście pa­
rafię janiską w 1910 r.

Przemówił do ludu po polsku i po litew­
sku, nawołując do wyrażenia pragnień swych 
co do języka w nabożeństwach dodatkowych, 
poczem kazał zwolennikom języka litewskiego 
stanąć po jednej stronie —  polskiego po 
drugiej.

Po stronie litewskiej stanęło— 49 osób—  
po stronie polskiej przeszło 3,000, odpowiednio 
do tego nakazs:, by kazanie i cało nabożeństwo 
dodatkowe było w języku polskim, a obcik tego 
w niedzielę i święta przed sumą kazania i ka- 
techizacya po litewsku. Zmienił dotychczaso­
wego proboszcza na innego i dotąd w parafii 
janiskiej panuje zupełny spokój.

Twierdzi więc ksiądz administrator, że o 
tej sprawie nie mogło być mowy na sądzie 
koronnym, a był tylko proces p. Zajączkow­
skiego i innych oskarżonych o agitacye i na 
pytanie co do tej sprawy, dał ze swej strony 
odpowiedzi sędziom koronnym.

Jak można się było spodziewać, liiworoa- 
ni nie omieszkali skorzystać ze sprawy janis­
kiej, by swój stosunek do polaków odpowied­
nio określić. W  gazecie „Viltis* sążniste w y­
pisali artykuły, w których takie znajdujemy 
słowa: „lepiej pójść do sądów świeckich, aby 
położyć kres walkom*. „Sąd świecki nie roz­
wiąże kwestyi polsko-litewskiej —  to prawda, 
ale ujarzmi on ciemną robotę endecką, a wł 1- 
dzę duchowną zmusi do należytego zasiano- 
wienia się w jaki sposób podnieść podeptaną 
przez endeków powagę kościoła*. Twierdzą 
dalej, że sprawy nie byłoby, gdyby nie polska 
endecka robota, żeby b.skupi sami rządzili, a 
nie słuchali „naaków polskich*, że na Janisz 
kacb nie koniec, przyjdą inne sprawy nim się 
polacy nie uspokoją. W  zakończeniu tych pięk­
nych elukubracy:, mówią, że nareszcie Jen 
straszny dramat połączenia się polaków z lit- 
winami za Jagiełły już się skończył i sprawa 
janiska nareszcie rozcięła węzły krępujące
ntwioów.

Z działalnością litwomańską absolutnie w 
parze idzie działalność „związku nacjonalistów 
wileńskich* którzy teraz wysłali do Petersbur­
ga deputacyę „białoruską*.

N i czele jej stoją wileńscy nacyonaliści: 
Solonie w cz, Kewaluk i Wrucewicz a jako 
goście, przyłączyli się członkowie Dumy: pop
Juraszkiewicz, nacyonalista Pawłowicz i Bywał 
kiewicz. Deputacya otrzymała posłuchanie u 
ministra M&karowa, prztd którym Kowaluk roz­
wodził się o bezprawiach duchowieństwa kato­
lickiego na gruncie białoruskim, dążącego do 
polonizacyi białorusów katolików. Główną u- 
wngę zwrócono na biskupa Roppa i arcybis­
kupa Mohylewskiego ks Kluezyńskiego jako 
poionizatoró w.

Deputacya złożyła ministrowi referat pro­
ponujący przyznanie, że w „kraju Zachodnim* 
włościan polaków niema i dla tego, w począt­
kowych szkołach gminnych różnego typa 1 
miejskich, religia rzymsko-katolicka powiada 
być wykładana tylko w języku rosyjskim lub 
litewskim z wyjątkiem tych zaludnionych przez 
szlachtę okolic, których przynależność do na­
rodowości polskiej będzie bezsprzecznie ustalo­
na. W  razie niezgodzenia się na ten wniosek, 
określenie języka w każdej gminie należy po­
wierzyć komisy: specynlnej, złożonej z naczel­
nika ziemskiego, inspektora szkół ludowych, 
nauczyciela oraz starosty. Ko misy a ta o 
kreślą język użytku codziennego przez specyal- 
nie zawezwanych świadków, którzy za fałszy­
we zeznanie pociągani będą do odpowiedzial­
ności kryminalnej.

Jak pisze „Now. W rem.“ minister oświad- 
czyi, że podziela zupełnie zapatrywania się de- 
putacyi, zrobi co będzie mógł, by położyć kres 
bezprawiom duchowieństwa polskiego. Co zaś 
do utworzenia proponowanej komisyi, to mi 
nister orztki, że zależy to od Izb prawodaw­
czych.

Deputacya udąla się jeszcze do ministra 
oświaty, konferowała z członkami Dumy i Raiły 
państwa. N id kwestyą poruszaną przez depu- 
tacyę naradzano się również w klubie nacyo­
nalistów i w Towarzystwie zachodnio rosyj- 
skiem.

Taką samą akcyę wszczyna grodzieńskie 
bractwo sefijskie. Odbyła się już narada w 
Grcdnie, z udziałem poata do Dumy Tyczyni- 
na. Inspektor szkół ludowych Bogorodzki w y­
stąpił z referatem, w którym rozwodzi! sie na 
rzekomą polonizacyę ludności białoruskiej, 
szczególnie od czasów ogłoszenia tolerancji 
religijnej.

Dla uniemożliwienia wykładów religii po 
polsku, uradzono wysiać ddegacyę rosyan do 
Petersburga, by prosić Najjaśniejszego Pana o 
zmianę dotychczasowych przepisów ministe- 
ryalnych i o to, by rodzice nie mieli piawa 
określać jakiej narodowości są one i ich 
dzieci.

Jak świeckim nacyonalistom wileńskim, 
tak duchownym nacyonalistom grodzieńskim, 
chodzi o to, by zaznaczyć że „białorusinów* —  
niema, a są tylko rosyanie, dla których języ 
kiem ojczystym musi być język rosyjski

Instynkta zaborcze miejscowych nacyona­
listów, dochodzą już do komizmu.

Gdy „Siew Zapad.-Zyźń* dowiedziała się 
o wykopał skach przy robotach kanalizacyjnych 
nad brzegiem Wiłenki, podniósł się w niej 
krzyk „że ręce polskie, w interesie Polski i 
polsko jezuickiej propagandy, bezkarnie i zu­
chwale w biały dzień w oczach administracji 
miejscowej, zabierają do polskich muzeów te

Wzmocnienie rosyjskiej włościańskiej 1 pry­
watnej własności ziemskiej w gub, kowień­
skiej.

Prawyborcy kowieńskiej kuryi rosyjskiej; 
podzielili się na 3 grupy: 1) związkowców, 2)
prawicowców umiarkowanych, 3) blok opozy­
cyjny. W  wyborach największy wpływ będą 
mieli staroobrzędowcy, gdyż tworzą poważną 
silę w kuryi.

W śród reakcjonistów mińskich nastąpił 
rozłam. „Ziemcy nacyonaliści*, odrzucili pro- 
pozycyę bisk. praw. Joana, połączenia swej 
działalności przedwyborczej z blokiem prawicy 
i nacyonalistów. „Ziemcy* wystąpią w oddziel­
nej grupie, starać się będą o oderwanie włoś­
cian od duchowieństwa prawosławnego.

E. W.

^iezadowolciiś.
Ostatni numer „Rieczi* przynosi wiado­

mość o niezadowoleniu, jakie panuje w sfe­
rach biurokratycznych z obecnego rządu i o 
naradach jakie z tego powodu odbywają się w 
mieszkaniu wydawcy „Grażdaniua* ks. Mesz- 
czerskiego, przy współudziale postów do Rady 
Państwa Gołubiewa, Dumowo, Stiszynskiego, 
Siiirmera, ministra marynarki Grigorowicza i in­
nych.

Omawiano n i  tych zgromadzeniach ogól­
ną sytuacyę vr kraju i uznano ją za fatalną, 
skutkiem czego uchwalono napisać w tej spra­
wie memoryał, który mają zredagować ,0umo­
wo, Stiszyuskij i Sóirnrer.

Treścią mcmoryalu będzie przedewszyst- 
kiem wykazanie, że rząd jest zupełnie nieprzy­
gotowany do zbliżającej się kampanii w ybor­
czej. W  gabinecie panuje rozdżwięk, który 
szczególnie jaskravro zaznaczył się przy udzie­
laniu odpowiedzi na inteżpdacyę leńską. W  ta­
kiej sytuacyi rząd nie potrafi przeprowadzić 
wyborów w pożądany sposób, na czcui zyskają 
żywioły opozycyjne. Dutna będzie miała cha­
rakter zupełnie nieodpowiedni, a może nawet 
niebezpieczny.

Następnie podkreśla memoryał rolę Du­
my w sprawie odbudowania fioły i oskarża 
Damę o przeszkadzanie w tej sprawie i w dal­
szym ciągu rvylicza cały szereg projektów, w 
których zńowuż rząd zachowywał się niewła­
ściwie.

WnioSek momoryalu sprowadza się do 
tego, że należy przedewazystkiem przywrócić 
jedność w gabinecie, bodajby wypadło usunąć 
kilku ministróat, rząd zjednoczony powinien 
opracować program i przygotować się do kam 
panii wyborczej, a następnie powinien się za­
brać do natychmiastowego odbudowania floty, 
me zważając na żadne przeszkody.

Ma innem miejscu komunikuje taż sama 
..Riecz*, źe Kokowcew podczas bytności w Li- 
wsdyi dowiedział się o niezadowoleniu z po­
wodu przewlekania sprawy uchwalenia znacz­
niejszej sutny na budowę floty. Wyrażono po­
dobno Kotowcewowi niezadowolenie i z tego 
powodu, że członkowie gabinetu nie porozu­
mieli się przed udzieleniem odpowiedzi na in- 
tcrpelacyę leńską.

2 ży c ia  p ro w in c ji.
. i . . .  •. >* • x  •

Korzec— Wołyń.
D iiś już sytuacya co do oczekiwanego 

urodzaju w naszym powiecie poczęści się wy­
jaśniła. W  bardzo wielu miejscowościach, za­
równo w wielkich majątkach— jak i w gospo­
darstwach włościańskich, przesiewają żyto i 
przeważnie pszenicę; miejscami na posiewach 
stoi jeszcze woda, siejba zbóż jarych znacznie 
będzie opóźniona, a to z przyczyny wielkiej 
wilgoci roli— ta zaś, która została już posiaua, 
zaczyna miejscami zaiedwie kiełkować i to bar­
dzo powolnie wskutek chłodów i wiatrów. Z a­
siewy buraków cukrowych posuwają się bardzo 
wolno, a przyczyną temu niestosowny stan roli 
i atmosfery. Dnia 19 b. m. neprzykład padał 
aż dwa razy śnieg, wprawdzie ginął zaraz, lecz 
temperatura bsrdzo się obniżyła. I w ogro­
dach warzywnych praca idzie tępo. Drzewa 
owocowe jeszcze prawie zupełnie nie rozwija­
ją się.

Na polach dwóch włościan koreckich, 
przestrzenią paru morgów, okazały się pokłady 
glinki fajansowo-porcełanowej, krzemian glmo- 
wo-sodowy lub potasowy

(Ala O, . 6SiÓa +  K .,0  lub Na).

Glinka jest w najlepszym i najczystszym 
gatunku, niewiadomo tylko jak głęboko sięgają 
pokłady. Podobno sąsiednia fabryka porcela­
ny w Horodnicy proponuje właścicielom po 60 
rb. za sążsó tej glinki.

Przy końcu 18 i początkach 19 wieku, 
glinki takowej w okolicach Korca były wielkie 
pokłady. Korecka fabryka porcelany wypra­
wiała w świat sławne swe, nietylku w krsju, 
lecz 1 za granicami jego wyroby; wyczerpanie 
jednak w pobliżu Korca owego mhteryału zna­
cznie się przyczyniło do Upadku fabryki. Dziś, 
gdyby odkryte pokłady okazały się obszerne, 
Horodecka fabryka porcelany mogłaby przy 
umiejętnej administracji i sumiennem wykona­
niu— wskrzesić dawną starą porcelanę ko­
recką.

Dziś mamy dwa towarzystwa autobusowe; 
z powodu konkureneyi maszyny kursują bardzo 
regularnie i szybko, są nadzwyczaj eleganckie 
i wygodne, a ceny za przejazd stoaunkowc 
dość umiarkowane, to tylko bieda, że szosa w 
wielu miejscach jest kompletnie niemożliwa dc 
jazdy.

M irek.

raOWIMCTeKALBia.

( 2  pism  i o i  hyrtspcndenMk.).

—  Uzyskanie praw  rządowych. Dn. 23 k w ie ­
tnia b. r. o godz. 2 i pół bopoł. w  Zastawiu w  lo ­
kalu m iejscowego gimnazyum żeńskiego p. J. Seii- 
wanowej oebyło się nabożeństwo, a następnie zaba­
wa taneczna z racyi nadania temu gimnazyum 
praw zakładów rządowych.

W szelkie starania p. -S. co do nadania gimna- 
zyura praw  nrzy b. kuratorze kijow skiego okręgu 
naukowego Ziłow a, kończyły  się nicźem.

—  Stsn robót w  polu. Dzięki niestałej pogo­
dzie wiosenne roboty w  poui w  tym roku mocno są 
opóźnione. Opóźnione są również roboty w  ogro 
dach. Cłnodom też zawdzięczam y to, że drzewa 
prawie się nie rozwjiają, a trawa nie rośnie. Zasie­
w y wschodzą źle. Braknie deszczu Ozim iny bardzo 
nierówne, po dołach— złe. (s).

—  Z kolei Podolskiej. Roboty przy budowie 
kolei ‘Podolskiej są w  pełnym  biegu. Na stac.ye Pio- 
skirów i Szepetów ka kolei Poł.-Zach. nadchodzą 
w  w ielkiej ilości szyny kolejow e i inne m ateryały, 
przeznaczone dla kolei Podolskiej. Na staćyach tych 
potworzone zostały specyalne czasowe składy 1111- 
teryalne. Przedsiębiorca ustawiający słupy te legra­
ficzne nstawił już 3,000 słupów telegraficznych.

—  Ustąpienie członka zariądu ziemskiego Na 
ostatniem Ptoskirowskiem  zgromadzeniu ziernskiem 
prezes zarządu ziemskiego bar. M aydGl zgłosił 
nieoczekiwanie swą dyraisyę. Dymisya w yw ołana 
została tem, że zgromadzenie ziemskie odm ówiło 
przychylenia się do wniosku o powiększenin liczby 
członków  zarządu ziem skiego do 4-ch E ar. M aydell 
zadeklarował +e pensyę czwartem u członkow i za­
rządu zapL ,... i ć  swojej pensy]. P rzew idyw ane jest, 
że rezygnacya bar. Maydia pociągnie za sobą d al­
sze zmiany w  składzie osobistym zarządu ziemskiego.

—- Nowy wicegubernator. Do Żytom ierza p r z y ­
jechał już no cormanowaay w ieegubsm ator w o łyń ­
ski Sergiusz Szeri-metjew.

—  Peżar. W nocy na d. 21 kwietnia w e w si 
Kołody3ięj pow. zwiuogródzkiego spłonęły, jak 
przypuszczają wskutek podpalenia, w szystkie zab u ­
dowania włościanina T . Pidopryhory. Z aw d zięcza­
jąc Cichej, bezwietrznej pogodzie pożar nie przerzu­
cił się na zabudowania sąsiednich gospodarzy.

—  W ybory prezydenta miasta. W  dc. 18 b. 
na. w  Olgopoiu w skuttk niezatwierdzęnin przez gu­
bernatora w yboru prezydenta, odbyły się powtórne 
wybory. T ym  razem y/iększość głosów  uzyskało 2 
kandydatów, były  w  zuszłem 4-leeiu prezydent 
Bczpiecznyj i woźny Winnickiego sądu o k rę­
gow ego Hajczuk, który na udowodnienie przysługują­
cego mu biernego prawa w yborczego na urtą-.i 
prezydenta miasta, przedstawił poświadczenie Win­
nickiego sądu okręgowego, iż wdrożona przeciwko 
niemu sprz.wa karna o przekupywanie świadków, 
została umorzona wskutek braku dowodów w iny. 
Obecnie kwestya zależy od gubernatora, który za ­
decyduje, kto z dwu obranych kandydatów będzie 
prezydentem Olhopoła.

—  Opłata zr zbielanie grzybów  i jagód. K i­
jow sko podolski zarząd apsnaży i dóbr państw o­
wych zadccydowat, iż włościanie, którzy chcą zb-e-

!rać w  lasach państwowych grzyby i jagody, winni 
w ykupyw ać odpowiednie kwity. Zarządzenie to do­
tyczy w yłącznie lasów radomyskich, obuStowieC- 
kicli i sżerszeniowskich, gdzie okoliczna ludaość u- 
prawia zbieranie grzybów  i j 3gód, jako przem ysł 
zarobkowy. W  lasach radom yskich i obuchowiec- 
kich opłata ma -wynosić 50 kop. od osoby za cały 
rok, w  lasach sz-rszeniowskic.h —  30 kop

—  Katastrofa. W  dn 19 b. m. w  Tepłiku 
pow. hajsyńskiego w  domu Szptlbanda zaszła kata­
strofa, która spowodowała ofiary w  ludziach. W  
suterenach lego domu, gdzie przechow yw ały się 
m ateryały składu aptecznego Talejsnika, rozbiła się 
tego dnia 3-pudowa butla z benzyną. Sklepow y 
tego składu w szedłszy do suteren, nie liczy!, się z 
tem i zaśw iecił sobie zapałką. Pow ietrze zmiesza 
ne z p?.rą benzyny, w ybuchło. Skutkiem wybuchu 
Cały praw ie dom został zburzony. Nad sameta- su ­
terenami mieścił się pokój jadalny Szpilbanda, 
gdzie cała rodzina w  tym czasie siedziała przy 
herbacie. Podłoga sufit i ściany tego pokoju zo- 
stżty zburzone. Rodzina Szpilbanda została zasy­
pana gruzami domu. Córkę znaleziono już bez 
znaków życia, stary Szpilband i żona jego doznali 
szczęściem tylko lekkich obrażeń. Sklepow y skła­
du aptecznego ma oparzoną twarz i ręce.

—  2 podci&kiego T-wa rolniczego. W  ponie­
działek odbędzie się w  W innicy w  lokalu podol­
skiego Tow arzystw a rolniczego zebranie rady T-wa. 
Porządek dzienny obejmuje lo s p ta w , w  tej liczbie 
kwestyę skasow.łnia przepisów czasowych o cle na 
maszyny i narzędzie '  rolnicze, które to przepisy 
sprawiają gospodarce wiejskiej ogromne trudności; 
komunikat o najnowszych danych co do popytu 
produktów kraju naszego na rynkach zagranicinych i 
komunikat ministerstwa przem ysłu i handlu o tem, 
iż pewna firma amerykańska zamierza nawiązać 
bezpośrednie stosunki handlowe dla zakupuj nasiou 
białej koniczyny i wTyki.

—  Rewizyt; zarządu ziemskiego. Gubernator 
w ołyński zarządził rew izyę dubieńskiego pow iato­
w ego zarządu ziemskiego, z powodu ujawnionych 
ostatnimi czasy zajść w  tym zarządzie. R ew izyi 
dokona stały członek komisyi gubernialnej do spraw 
miejskich i ziemskich W fiem iew .

—  Zgromadzenia ziemskie. Żytom ierski po­
wiatowy zarząd ziemski zw ołuje na d. 7 i 8 meja 
trzecie nadzwyczajne zgromadzenie ziemskie. P o­
rządek dzienny obejmuje 47 spraw. Gubernator po­
dolski udzielił pozwolenia na zw ołanie w  dn 5 
maja nadzwyczajnego zgromadzenia ziem skiego po 
wiatu kamienieckiego.

- -  Zjazd buchalterów ziemskich. Zgodnie z 
dezyderatem wypowiedzianym  na dorocznym zgro­
madzeniu ziernskiem. gub. podolskiej, podolski gu- 
b m u aln y  zarząd ziemski zwołuje w  czasie od 1 go  
do 4 maja w  Kamieńcu naradę przedstawicieli po­
wiatowych zarządów ziemskich, buchalterów zarzą 
dów  żiemskich oraz zarządzających wydziałam i p o­
datkowymi ziemstw powiatowych. Narada ta ma 
na celu ujednostajnienie rachunkowości i b iu row o­
ści powiatowych zarządów ziemskich.

—  Nominacya. Na stanowisko prezessi Win­
nickiego zjazdu sędziów pokoju na miejsce ks. Ra- 
tiewa. który podał się do dymisyi, m ianowany zo­
stał sędzin pokoju okręgu Winnickiego— Mo teza now.

— Ucieczka więźnia. Przed paru dniam i z 
gminy Koziat\ńskiej pow. berdyczow skiego dw aj 
włościanie C, Ł azeba i J. Koiom ijec prow adzili 
„ciupasem" więźnia P. Kuzniecowa do kan celaryi 
sędziego pokoju. Po drodze w ięzień  spoił sw ych  
stróżów, a sam umknął.

g e z  i i s l l
„Dzień Alk Powszechny* —  pismo spe­

cjalnie sprawom i obronie praw kościoła kato­
lickiego poświęcone —  zh l się pfzed pnru 
•dniami z warszawskieia „Siowetu*, inaczej, a 
właściwie wyraźniej’ mówiąc —  istnieć prze­
stał.

Prasa warszawska tłómaczy fakt powyż­
szy specyalnytni wąrunkami naszego życia, któ­
re w każdej dzielnicy musi swoją własną go­
spodarkę dziennikarską prowadzić, oraz niedo­
stateczną żywotnością pisma, ktorc umarło; tłu­
maczenie wszakże powyższe jądra sprawy nie 
sięga i, wyjaśniając, właściwej przyczyny— n;e 
wyjaśnia...

Pizedewszystkiem, sam fakt, że w społe­
czeństwie p a r  excellence katolick iej, jed yn e  
pisr.no ąpecyak.ic katolickie było za mało w 
swej treści żywotne— stanowi już zagadkę; do 
rozwiązania arcy trudną.

Pówióre musimy pamiętać i o tom, że 
tiasze sfery towarzyskie najwyższe są z jednej 
strony ultra religijne i ultra-katolickie, a z 
drugiej uUra-możne i niesłychanie bogate...

. Że podtrzymywanie jedynego  erganu 
sprawom religijnym i obronie praw kościoła 
katolickiego specyaloie poświęconego, żadnej 
absolutnie różnicy ich zespołowi uczynićby 
nie mogło.

...Ż t przeiywamy chwile dla kościoła w 
najwyższym stopniu ciężkie i trudne...

.. Ze sprawa ta z najżywotiiiejszcmi inte-
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rosami całego narodu ściśle i nierozerwalnie 
jest zwiazana .

...Że wreszcie silna i żywotna placówka 
katolicka nie tylko dla potrzeb ściśle religij­
nych jest w dobie obecnej konieczna...

S ą to wszystko pewniki jasne i niezaprze­
czalne, a jednak nasza życiowa sprawność pol­
ska załatwiła się z nimi w sposób, co najmniej 
...nieoczekiwany,

„Dziennik Powszechny" poprostu istnieć 
przestał. Lecz pochowano go bez pogrzebu, 
uzywszy ku temu środków, jak u nas zwykle 
b|Wa,— kompromisowych.

Dziwna to fabryka ta nasza polsko społe­
czna... Gtowy tęgie, siły roboczej nie brak, 
środki olbrzymie— i żadna maszyna nie ns 
miejscu, i pod każdym kotłem paliwa braknie, 
i ciągle „coś* pęka wskutek niespodziewanych 
tniźek temperatury.

Czarny Jegom ość.

K R O N I K A .

K a l e n d a r z y k  

Dziś 28 fir)  Paw ła od Krzyża.
Jutro 29 (1:2) Piotra M.

W schćd słońca •  je ć .t. 4 st. 20. 
Zachód słońca o go dx. 7 ot. 32. 
Długość dnltt y d z ,  15 w . 12,

K a t o i n e f i e i p z y k  H i « ł o r ^ e 3ł « y k 

II m a js  s t .

Fokll 1792 Sejm uchwala prawo p t 
„Wymiar sprawiedliwości obywatelskiej ku po 
wszechnej kraju obronie*.

—  Z T-w a m iłośników sztuki W  dniu 
29 ym kwietnia o g 8-ej wieczorem w lokalu 
klubu „Ogniwo* odbędzie się ogólne doroczne 
zebranie członków kijowskiego Towarzystwa 
miłośników sztuki.

W  razie gdyby ilość przybyłych na ze 
branie członków nie odpowiadała wymaganiom 
§ 48 statutu, powtórne ogólne zebranie odbę­
dzie się w dniu 6 ym maja o godzinie 8 -ej 

•Wieczorem w tym samym lokalu i będzie pra 
womocne bez względu na ilość przybyłych 
Członków Towarzystwa.

—  W ycieczka piesza- Sekcya pedago 
giczns Koła Kobiet organizuje jutro (w niedzie­
lę) wycieczkę pieszą do mostu kolejowego i 
klasztotu Wydubeckiego. Punkt zborny w szko 
le p. Żukicwieżowej, wymarsz o g. 12 w polu 
dnie.

—  T ow arzystw o zakupu m aszyn rolni 
CZych- Y/czoraj o godz. 2  po poł. w sali ra­
dy miejskiej oterarty został zjazd ziemski zwo­
łany w celu zawiązania towarzystwa dla wspól­
nego zakupywania maszyn i narzędzi robo­
czych dla ziemskich składów rclaiczych. Na 
zjazd przybyli reprezentanci siedmiu ziemstw 
gubernialnyeh: kijowskiego, charkowskiego, mc- 
nylowskiego, mińskiego, czrrnihowskiego, po­
dolskiego i wołyńskiego, przedstawiciele rair.i-

-'X stersiwa przemysłu i handlu oraz kilku towi-  
r/ystw wspóldzitlczych, ogółem około 50 osób.

Po zagajeniu obrad przez prezeęą kijow­
skiego gubernialnego zarządu ziemskiegoJr p 
Sukowkina i krótkiem przemówieniu przedsta­
wiciela ministerstwa przemys*u i bandlu, gu- 
bernislny agronom p. Czernysz oćczylał rełe- 
rat w sprawie krajowej produkcji maszyn ro l­
niczych, którego treść podaliśmy już na lamach 
naszego pisma, gdyż wygłoszony był na je- 
dnem z posiedzeń towarzystwa rolniczego w 
czasie ubiegłych kontraktów.

Program zjazdu, który potrwr. 3 dni, obej­
muje następujące sprawy:

1) Rozwój i obecny stan rosyjskiej i za­
granicznej piodukcyi maszyn rolniczych i han­
dlu temi maszynami.

1) Rola ziemstwa i towarzystw współ- 
dzielczyck w sprawie dostarczania ludności ma­
szyn i narzędzi rolniczych.

3) Znaczenie zjednoczenia ziemstw i to- 
>J^-warzystw ^spółdzielczych w sprawie zakupu 
r towarów.

4) Obecny stan kwestyi wspólnego za­
kupu przez ziemstwa maszyn i narzędzi rolni­
czych.

5) Rozpatrzenie projektu akta umowy
ziemstw, zakładających stowarzyszenie w celu 
wspólnego nabywania maszyn rolniczych.

ó) Giówne zasady organizacyi ziemskich
1 współdzielczych składów maszyn i narzędzi 
rolniczych.

—  W ybory z cyrkułu łybsdzkiego. D n.
2 maja w Troickim domu ludowym odbędą się 
wybory 2 radnych i 3 kandydatów do rady 
miejskiej z cyrkułu łybedzkiego. W ybory do
konane zostaną na podstawie dawnych list
wyborczych, z których wykluczono wyborców; 
którzy utracili wymagany cenzus. Według da 
nych zarządu ziemskiego, z praw wyborczych, 
korzysta obecnie w cyrkule lybedzkim 565 o- 
sób, w tej liczbie 534 z tytułu posiadania nie­
ruchomości i 31 na mocy cenzusu handlowego. 
W czoraj prezydent miasta Djakow oglądał salę 
teatru w domu ludowym. W ybory odbywać 
się będą w sali teatralnej, karty wejścia w yda­
wane będą w foyer.

W  niedzielę dn. 29 kwietnia o godz. 7-ej 
wieczorem w tej samej sali domu ludowego 
odbędzie się zebranie przedwyborcze wyborców 
z cyrkułu łybedzkiego.

—  Udział z iem stw  w  w y staw ie . W czo
raj o godz. 1]/-_> po poł. zamknięty został zjazd 
przedstawicieli ziemstw w sprawie organizacyi 
specjalnego oddziału ziemskiego na wystawie 
kijowskiej. Odczytano szczegółowy program 

\^ oddziału  ziemskiego, który opracowała wybrana 
onegdaj komisya, poczem na wniosrk jednego 
z zebranych postanowiono starać się, aby mi­
nisterstwo komunikacyi zezwoliło na bezpłatny 
przejazd kolejami wychówańcom zakładów nau­
kowych, którzy będą przyjeżdżali grupami dla 
zwiedzenia wystawy.

W  sprawie przestrzeni, jaka powinn? być 
udzielona dla okazów każdego ziemstwa, uchwa­
lono, iż ma ona wynosić od 8 do 15 sążni 
kwadr. Oplata wynosić będzie 90 rb. za sążeń 
kwadratowy. W  ten sposób wszystkie koszty 
ziemstwa będą ponosiły w stosunku do prze­
strzeni, zajętej przez swe eksponaty.

Zapadła również uchwała, iż wspomniany 
powyżej ogólny program wystawy w niczem 
nie powinien krępować poszczególnych 2iemstw, 
którym pod tym względem pozostawia się zu- 

^  pełną swobodę.
*  —  Z nOtltecliRflłi Onegdaj zarząd poli­

techniki kijowskiej ogłosił listy studentów, któ­
rzy za nieopłacenie wpisowego zostali wydaleni 
z politechniki. Ogółem wydalono 172 studen­

tów . W ed łu g  p o szczegó ln ych  w yd zia łó w  w y d a ­
leni studenci dzielą się w  n astępu jący  sposób: 
na w yd zia le  m echanicznym  w yd alon o  39 s t u ­

den tów . w  tej liczbie p o lak ó w  siedm iu, n a w y ­
dziale in żyn iery jn y m — 5 2 , w  tej liczbie polaków  
ośmiu, n a w yd zia le  chem icznym  w yd alo n o  47 
stud , perlaków dw unastu, i n a  w yd zia le  a g r o ­
nom icznym  w yd alon o  3). stud,, p o laków  sze­
ściu.

W yd alen i studenci m ogą być zaliczeni 
znów w poczet studentów  tylko  po złożeniu 
próśb na imię d yrekto ra  politechniki.

Z a p isy  n a egzam in y w iosen n e r b. na 
w ydziale in żyn iery jn ym  będą się od b yw ały  
w poniedziałek dnia s i ó d m e g o  m aja od 
r2 do 2 po poł. i w e w torek  dnia- ó s m e g o  
m aja od g. 10 —  1 po pcl.

O b ron a robót dyplom ow ych n a w ydziale 
inżyn. będzie się o d b yw a ła  dnia 30 m aja r. b 
od godz. 10 rano.

OSOBISTE.
—  Bswi w naszem mieście znany malarz- 

portrecista p. Leon Kowalski z Krakowa. P. 
Kowalski przybył do naszego miasta na dłuższy 
pobyt i zabawi prawdopodobnie do zimy.

N IE SZCZĘŚLIW Y W Y P A D E K  P rzy  ul. 
Rejtarskiei koło d Nr. 25 upadła i w yw ichnęła so­
bie nogę I. Awerjano'.va. Pogotowie odwiozło po­
szkodować ą do szpitala Aleksandrowskiego.

—  K R A D Z IE Ż E  K IE SZO N K O W E , W  tram 
W aj u na KreszCzatyku skradziono portmonetkę z 
pieniędzmi p Kerżyckiemu. Złodzieja ujęto.

Na placu Cesarskim ujęto złodzieja kieszon 
kowego Z. W aisudlera, który usiłował sk>aść port­
monetkę pani X.

Z L Y  PIES. W  pobliżu domu Nr. 6 przy 
ul. Diełowej pies w łaściciela domu Fijałki rzucił 
s:q na przechodzącą Czukaiinę i porw ał na niej 
ubranie. Spisano protokół.

—  W  N A PA D ZIE  OBŁĘDU. Onegdaj na 
strych domu Nr. 15 przy u l .  Olegowskiej wszedł 
jeden z sąsiednich w łaścicieli domów A. K., oblał 
tam naftą belki i podpalił je. Na szczęście lokato 
rzy zauw ażyli zawczasu ogień i stłumili go, fak się 
okazało, K. od pewnego C z a s u  cierpi na obłęd.

— K R A D ZIE ŻE . Przy ul. Maryjsko-Blago- 
wieszczeńskiej w  d. Nr. 26 ze składu m ateryalów 
piśmiennych S. Kuszm irowa przez rozbite okno 
zrabowano tow ary wartości 100 rb.

W  d. Nr. 4 przy ul. W wiedienskiei służąca 
F. Greczlto skradła materyał u L. Giszterft. Z ło ­
dziejkę schwytano.

Do mieszkania poddanego angielskiego Johna 
Carrow  (M. W łodzim ierska 72) zakradli się trzej 
złodzieje i zabraw szy rzeczy wartości 100 rb,, za­
mierzali się oddalić Zauw ażył ich jednak p. C ar­
ló w  i ujął na gorącym  uczynku.

Na Kureniówce w  d. Nr. 15 na p laiu  Petro- 
->awłowskim okradziono na 500 rb. mieszkanie A. 
Piwowarowa.

—  A R E S Z T O W A N IE  B E Z P R A W N Y C H . 
W czoraj w  nocy na Padole aresztowano so żydów, 
uie m ających prawa zamieszkiwania w  Kijowie

A R E 6 Z T  O W  A  N1E O S Z U S T A . Ostatnie- 
mi Czasy sklepy farb w  Kijowie kilka razy padły 
ofiarą oszustwa ze strony jednego „przedsiębiorcy", 
który zamawiał fatby, kazał je  sobie odsyłać, obie­
cując bezwłoCzme w ysłać pieniądze, a następnie 
gezieś znikał z farbami. Onegdaj do sklepu M ille­
ra przy placu Ratuszowym przyszedł jeden, z takich 
oszustów, który przedtem U lefonicznie zamówił 
farby. Oszusta poznano i oddano w  ręce policyi 
Aresztowany okazał się Skopie?'-ro.

—  S Y S T E M A T Y C Z N A  K R A D Z IE Ż . W  0- 
stauiieh czasach z blawatuo galanteryjnego skleou 
C. Cymcntuka p r:v  ul. W . W asyl ko v.skiej (cl. Nr, 
74) dokouado kradzieży towarów wailosĆi 1503 ib. 
Kradzieży tej dokonywano stopniowo i głównym  
jej spraw cą, jak się wyjaśniło, był subjekt A. Ko- 
welman Pomrcmkaroi zaś Kowelrnana byli: subjekt 
z sąsiedniego sklepu PołonskJ, stróż Kozaczenko 
i A . AzŁrayje- C ałą czw órkę ares ajweno

—  P O Ż A R Y . W czoraj o g, 2-ej po poł. z 
przyczyny niezoanc-j zapaliła się jedna z dre wnia 
ny cli przybudówek dwupiętrowej oficyny w  posesyi 
Nr. 62 przy W  W asylkow skiej. Ogień przeszedł 
wkrótce na strycn i górne piętro oficyny. Pożar 
został ugaszony przez trzy oddziały m ejskte straty 
ogniowej.

W  posesyi, w  której w ykryto pożar, zauw a­
żono p o g w a ł ć ?  nie u s t a w y  b u d o w l a n e j  p r z y  w z d o  
szeniu p r z y b u d ó w e k .

Praw ie jednocześnie w szczął się nieznaczny 
pożar przy ul, K uźiiecznej Nr, 33, został wszakże 
prędko ugaszony.

W czoraj w  noCy z powodu nieostrożnego ob 
chodzenia się z ogniem w szczął się pożar w  zakła­
dzie stolarskim Atzenberga t W ołoska Nr. 45). Pas 
twą płomieni stał się cały  dobytek Aizenberga.

—  ZA M A C H  SAM O BÓ JCZY. W czoraj w  d. 
N? 31 przy ul. Karawaiowskiej w  celu  samobójstwa 
zażył trucizny Ignac.y G , którego „Pogotow ie" od­
wiozło do szpitala Aleksandrowskiego.

— S P R A W A  S T U D E N T A  RUMI ANCE W  A  
Dodatkowe śledztwo pierw iastkow e w  spraw ie stu 
denta A , Rumiancewa, obv#łnionego o zadanie 
ciężkiego kalectwa dr Suchowieckiem u zbliża się 
ku końcowi. Jak wiadomo A  Rumiancew przyznał 
się już do winy. Oprócz tego zdołano uzyskać 
szereg dowodów o roli w  tej sprawie w łaścicielki 
domu przy ul. Bezakowskiej p Fiodorowf j Dr. Su 
chowiecki, który ostatecznie stracił w zrok występu 
e w  sprawie z akcyą Cywilną wysokości 100,000 rb

—  A R E S Z T O W A N IE  A F E R Z Y S T Y . Dn. 26 
Kwietnia w  d. Ns 120 przy ul. W W asylkow skiej 
aresztowano niejakiego A  Leszczenko. znanego afe­
rzystę, który przed rokiem w yłudził w  Kijowie 
u W. Kuchniuka 2,300 rb.; proponując mu nabycie 
fa łszyw ych  banknotów. W spólnik LeszCzenki Al, 
Kamiński aresztowany został niezwłocznie po w y 
kryciu oszustwa i zw rócił w ów czas poszkodowane­
mu 800 rb.

— R E W 1Z Y A  W  JATKACH . W czoraj z ra 
na polićya dokonała rew izyi w  jatkach na rynku 
Siennym- Stwierdzono, iż w  jatkach J. Buchwerge- 
ra, Pikarskiego i Saw ickiego oszukiwano kupują 
cych na wadze. Stwierdzono przytem stan antysa 
nitarny jatek: A . Leszczynera i N, LeszCzynera.
Podczas rew izyi aresztowano 6 żydów bezprawnie 
mieszkających w  Kijowie.

— PIEKARNIE KIJOW SKIE W czoraj sę 
dzia pokoju 13 rew iru za stan antysaeitarny skazał 
na grzyw nę wysokości 23 rb. następujących w łaści­
cieli piekarni: S. Obuchowa (l.w ow ska N? 2), G. 
Czirikowa (Zjazd W ozniesieński Nb roj.

D R A M A T  W  K A N C E I.A R Y I SĘDZIEGO, 
W czoraj sędzia 7 -go rew iru w  jednej ze spraw  w  
liczbie innych oskarżonych skazał na areszt 3 ty 
godniowy nie jakiego F. Kopci uka, kolejcw ca. W y 
rok takie w yw arł na K. wrażenie, iż natychmiast 
zażył trucizny, którą miał przygotowaną w  flako­
niku. „Pogotowie" odwiozło go do szpitala A le ­
ksandrowskiego. Stan K. jest dość ciężki.
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podstawie t^Io^rwau głównego Obssrwat nrycw 
fizycznego:

Opady notowano w e wszystkich rejonach. 
Pogoda spodziewana: nieznaczne wahanie się tern 
peratury na pół.-zaeh., chlo.lno na póln w.‘,\-lu>d:-ie, 
Ciepło w pozostałych rejonach. I ipady w i\tlrj Ko- 
syi, z wyjątkiem wschodu.

I  *ĄD(!W.

Proces inżynierów  wojskowych.
Na wcz.orajszem posiedzeniu sądu wojennego 

rozpoczęły się rozpraw y stron. Pierw szy przema 
wiał pom. prokuratora wojennego podp. Jasnogór­
ski, który na wstępie swej m owy stwierdzi! niezw y­
kłe trudności, jakie napotykano podczas rozpozna­
wania niniejszej spraw y, spowodowane głównie ob­
fitością szczegółów  czysto technicznych, z któreinf 
przez cały  ciąg procesu sad miał do czynienia. Za­
puszczając się raz jeszcze w  te szczegóły, pom, nro- 
knratora drobiazgowo rozpatruje wszystkie fazy, 
przez które przeszła spraw a budowy wodociągu 
w Zm ierzynce i losy sprawozdania z owej budowy. 
Zazw yczaj podobne przedsięwzięcia obfitują w  naj­
rozmaitsze sprawozdania, w ykazy dokonanych ro­
bót, rachunki i t. p.; z budowy wodociągu zmierzy- 
nieckiego, zdaniem pom. prokuratora, podobnych 
pamiątek nie pozostało. Istnieją tylko pojedyncze 
dokumenty urzędowe, lecz wszystkie one są sfał 
szowane.

• Na szczęście jednak do rąk sprawiedliwmści 
dostały się pewne d o k u m e n t y  o charakterze czysto 
prywainym, które rzucają trochę światła na tę za 
dziwiającą budowę. Są to sprawozdania i dzienni 
ki robót sub przedsiębiorców. Dowiadujemy się 
z nich naprzykład, że przy kopaniu ow ego history­
cznego rowu jednoliią skałę spotkano tylko na '/, 
jego przestrzeni. Trzy obliczaniu zaś kosztów ta- 
K ie j  „bagatelki" nie wzięto w cale w rachubę i ob­
liczano je  Lsk, jakby jednolita skała była na całej 
przestrzeni rowu. Dalej przedstawiciel oskarżenia 
zw raca uwagę na nadzwyczajny pośpiech, jaki bez 
żadnej potrzeby starał się nadać r o b o t o m  pułk 
Krawczuk, obliczając ilość robotników p o  200 na 
sążeń sześcienny, gdy okazało się, że potrzeba na 
to tylko 70 robotników.

Z e wszystkich dokumentów, dotyczących bu­
dowy wodociągu w  Zm ierzynce, kilka jednakże oka 
zało się ma pierw szy rzut oka w najzupełniejszym 
porządku; są to niektóre dzienniki \Vydalków, w  zu 
pełności zgadzające się z aktami kontroli. Należy 
jednak tyjko dobrze się rozpatrzyć raprzykład 
w  dzienniku za maj r. 1906, aby przyjść do wnio 
sku, że dzienniki te i akty kontroli jeżeli r.ie są fa ł­
szywe, to w  każdym razie kłam liwe. W  dzienniku 
tym wskazane Są wydatki na pompowanie wody, 
leCz jeżeli w ziąć pod uwagę w  jakim  stadyum była 
w ów ćzas budowa wodociągu, 10 okazuje się, że 
o pompach w  tyra okresie nie mogło jeszcze być 
mowy, gdyż nie byio jeszcze Ce pompować, ponie­
waż pracowano dopiero na powierzchni.

Dalej w sprawie asenizaoyi pom. prokuratora 
twierdzi, iż pułki p łaciły  stale 8 rb. za sążeń sze­
ścienny, dopiero pułk. K raw czuk podniósł tę cenę 
do 36 rb. za sążeń. Czem spowodowane zostało 
takie lekcew ażenie interesów skarbu i taka dbałość
0 kieszenie przedsiębiorców? Odpowiedzi na to py 
tanie należy szukać w  książkach owych przedsię­
biorców, gdzie w idzieliśm y odpowiednie „zapisy" 
obok nazwisk generała Akim ow a i pułkownika 
Krawczuka.

Przechodząc następnie do pozostałych oskar 
żonych, m ówca w  całej rozciągłości popiera oskar 
żenie zgodnie z wywodam i aktu oskarżenia, kładąc 
szczególniejszy nacisk na rolę pułk. Krawczuka, 
którego osoba figuruje wszędzie, gdzie tylko jest 
mowa o fałszerstwach, łapówkach i marnotrawstwie 
grosza skarbowego.

Alowa podpułk. Jasnogórskiego trwała blizko 
3 godziny, poczem zabrał głos prokurator sądu wo 
jennego gen,-lejt. Kostenko, który w  krótkiem prze 
mówieniu zreasum ował w yw ody sw ego pomocnika, 
zatrzymując się dłużej na zapisach, znalezionych 
w  książkach przedsiębiorców 1 dostawców, dow o­
dzących niezbicie, i z płaci! i oni łapówki gen. Aki- 
raownwi, pułk. Kraw czukow i i urzędnikom Soro 
Czyiiskiemu i Korobowowi.

7. obrońców pierw szy przem aw iał wczoraj 
kap. Kiersnowski, obrońca generała Akim owa. 
Przypomina on, iż ilekroć jest m owa o przestęp­
stwach popełnionych przez urzędników obdarzo­
nych zaufaniem w ładzy państwowej i nadużywają 
cych sw ego stanowiska dla sw ych korzyści osobi­
stych, w ów czas każdego ogarnia uczucie oburzenia,
1 niema człowieka, któryby nie patrzył na oskarżo­
nego z uprzedzeniem zanim nawet słuszność ciążą 
cych na nim zarzutów zostanie w  dostatecznej mie­
rze udowodnioną. Jednakże choć źródło tegp_uęz'p- 
cia test zupelaie czyste, uprzedzenie takie staje się 
niezmiernie szkodliwem , o ile chcem y wyjaśnić 
rzeczyw istą prawdę.

I ja, ciągnie obrońca, dałem się porw ać po­
dobnemu uczuciu podczas czytanie aktu oskarżenia, 
lecz po starannem przestudyowaniu całej spraw y 
śmiało przystępuję do obrony m egc klienta, który 
po półwiekowej uczciwej pracy dostał się na ław ę 
pr.dsądnych tylko dzięki nieszczęśliwem u zbiegowi 
okoliczności.

Zatrzym ując się szczegółow o na działalności 
gen. Akim owa na stanowisku pomocnika naczelnika 
inżynierów okręgu kijowskiego, a następnie zastęp­
cy naczelnika inżynierów, m ówca zw raca uwagę 
sądu na jeden z rozkazów  b. naczelnika okręgu 
gen. Tarasśeukowa, który faktycznie usunął gen. 
Akim ow a od jego bespośrednich obowiązków jesz­
cze przed otrzymaniem w  zarządzie okręgu sprs 
wozdania z budowy wodociągu w  Zm ierzynce.
0  nader naprężonych stosunkach pom iędzy gen. Ta- 
rasienkowem i gen. A.kimowem św iadczy taki np 
fakt, i i  gdy gen. Akirnow chciał otrzym ać urlop, 
zmuszony był złożyć na ręce gen. Tarasieukow a po­
danie urzędowe i dołączyć do niego świadectwo 
lekarskie. O złych stosunkach między generałami 
mówili nam tu tak wiadkowie, którzy uważali 
gen. Akim ow a za Człowieka zdolnego, dzielnego
1 energicznego, Tarasienkowa zaś za absolutne ze 
ro, jak i świadkowie, którzy uważali za stosowne 
m ilczeć o zaletach gen. Akim owa, Generał T a ;a  
sienkow i generał Akim ow b yły  to dwa zupełnie 
różne charaktery, zbiegiem  okoliczności zmuszone 
ze w zględów  służby być z sobą w  ustawicznej sty­
czności, lecz o harmonii między nimi n’em ogfo  być 
mowy, gdyż każdy z nich patrzył na drugiego, jak na 
Człowieka z innej planety.

Po takim wstępie obrońca przechodzi do 
sp raw y budowy wodociągu w  Zm ierzynce. Poorze 
dziły ją badanta kap. Pokrowskiego i pułk. Gołu 
biatnikowa. Każdy z nich opracował, swój projekt 
budowy. Kijowska rada okręgow a przyjęła projekt 
inż. Gełubiatnikowa. Innego jednak zdania był 
głów ny zarząd w  Petersburgu, który odrzucił pro 
jekt Golubiatnikowa i polecił prowadzić robety 
w edług projektu kap. Pokrowskiego.

Po ukończeniu budowy, dokonanej w edług 
projektu Pokrowskiego, sprawozdanie z niej trafia 
do rąk pułk. Golubiatnikowa, którego projekt zo­
staje odrzucony, i Gołubiatnikow otrzymuje polece 
nie sprawdzenia robót. Pułk. Gołubiatnikow po­
stąpił w ów czas tak, jak należało mu postąpić: udał 
się do naczelnika inżynierów i oświadczył, iż nie 
może się podjąć sprawdzenia. Niestety, później za­
czął brać nader żyw y udział w  sporach, pow sta­
łych z powodu ow ego sprawozdania.

Gen. Tarasienkow  w yznaczył specyalną ko- 
misyę, której polecił przejrzenie sprawozdania. 
Pułk. R ulle z powodu choroby nie brał udziału w  
pracach tei komisyi. Po w yzdrowieniu przekonał 
on się, iż komisya z niezw ykłą lekkom yślnością po­
trafiła rozwiązać nader trudne kwestye. Nie zg o­
dziw szy się na podpisanie aktu, jął e n  przekony­
w ać Członków komisyi, w ykazując ich omyłki. 
W ów czas, gdy zdawało się, że spraw a jest na do­
brej drodze, pułk. Kalinin poczuł się obrażony, i 
zapominając o obowiązkach prezesa komtsyi, nie 
podpisał nowego aktu.

< 'harakterystyem a jest rozm owa pułk. Rulle 
z gen. Tarasienkowem , gdy ten ostatni proponował 
pułkownikowi usunąć z komisyi pułk. Kalinina, „z 
którym nikt do ładu dojść nie potrafi i kióry nigdy 
nie zgodzi się zc zdaniem innych członków komi- 
syt“. Z  całego postępowania gen. Tarasienkow a 
wynika, iż ufał on pułk. Rulle i sporządzony prze­
zeń akt uważał za dobry. Gdy po ustąpieniu gen. 
Tarasienkowa zastąpił go gen. Akim ow, sp raw o­
zdanie z budowy wodociągu leżało już w  zarządzie 
od 10 miesięcy, i nic dziwnego, że oskarżony p o­
śpieszył z wysłaniem  go do Petersburga.

W  Petersburgu wszystko zatwierdzono, rzecz 
zosiala ostatecznie ukończona, dużo w ody upłynęło 
już z wodociągu zm ierzynieckiego i naraz roziegły 
się grom y rew izyi senatorskiej, które najniespodzie- 
waniej spadły na głow ę gen. Akim owa.

W  dalszym ciągu sw ego przemówienia kap. 
Kiersnowski szczegółow o zastanawia się nad po­
szczególnym i zarzutami przeciwko gen Aki.mowo- 
w i, zawartym i w  akcie oskarżenia, zbijając tw ier­
dzenie, iż przedstawił on z umysłu fa łszyw e dane, 
dotyczące budowy w odociągu’ w  Zm ierzynce w  
raporcie do głównego zarządu mżynieryi, oraz, iż 
w  celu otrzymywania nielegalnych dochodów dzia 
lal <>u w  pom/niuir nin r. ii)łynjcr.-m!i dysliairiu hu 
maftskiego, co zdaniem .obrońcy było niemożliwe
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tak ze w zględów  praktycznych, jak i ze względu 
na stosunki, panujące w  sferach wojskowych.

Drugi obrońca gen. Akim ow a pom. adw. 
W ileński dotyka w  swem przemówieniu głównie 
tej części aktu oskarżenia, która zarzuca generało­
wi pobieranie łapów ek cd dostawców.

Obrońca szczegółow o omawia każdą pozycyę 
w  książkach przedsiębiorców i dostawców, doty 
rżącą rzekomo gen. Akim owa, dowodząc, iż w  ża ­
dnym razie notatki le nic mogą zasługiwać na wia 
rę. Tak n ap rz, przedsiębiorca Marjańczyk tw ier­
dził, iż dał gen. Akim owowi 700 rb., ogólna zaś 
suma zapisów w  książkach jego za rok 1906 na 
imię gen. Akim ow a wynosi rb

Pierw szy z nich —  100 rb. 35 kop jest to ra- 
\a w  tow arzystw ie ubezpieczeń New-York, którą 
generał w ysłał przez Marjańczyka do W arszaw y 
Drugi za p is-200 rb.,jak twierdzi! Marjańczyk dane 
były za oddanie mu robót przy budowie w odocią­
gu w  Zm ierzynce Tym czasem  okazuje się, że p o ­
wierzono mu te roboty w  r. rpoę, w ięc łapówka w 
r. 1906 byłaby p eco sjóźniona. Następny zapis: 
„generałowi M aryentfadowi— 700 rb,"

Marjańczyk początkowo tlóm aczył, iż owe 
700 rb. dał gen. Akim ow ow i, gdy ten skarżył się 
przed nim na ciężkie czasy i chorobę żony, którą 
trzeba było w ysiać za granicę Słow o „Maryenbad" 
jakeby napisał przez omyłkę, gdyż powinno było 
być „Karlsbad". Następnie ten sam Marjańczyk 
twierdził, że owe 700 rb. dał K raw czukow i lub 
też Akim ow ow i, a może nawet i temu i temu.

Zdcniem  obrońcy podobnym zeznaniom i za 
pisom w  żadnym razie nie można dawać wiary, 
jak również notatkom w tym samym rodzaju w 
książkach Sojfera. Jampoiskiego i innych dostaw 
Ców, którzy na gruncie wzajemnej konkurencyt 
chw ytali się wszelkich sposobów do pospolitych o 
szustw i fałszowania telegram ów włącznie. Zapo- 
mocą zapisów na imię inżynierów przedsiębiorcy, 
zdaniem m ówcy, starali się oszukać sw ych wspól- 
n-ków, zabierając jednocześnie do kieszeni pienią 
dze rzekomo zapłacone urzędnikowi, a jednocześnie 
zmniejszając zysk ogólny i część przypadającą nc
wspólnika.

Fo przemówieniu pom. adw. przys. W ileń ­
skiego przewodniczący odroczył posiedzenie do 
godz. 10 z rana dnia dzisiejszego

Na dzisiejszem posiedzeniu pierwszym  prze­
m awiać będzie obrońca pułk. Krawczuka adw. 
przys. Kałaczew ski.

PRZYJECHALI DC KIJOWA:
Holel Continental: pp. W . Daniajew, artysta, 

z Moskwy; Aleksander P aw łów  Arbenin, artysta, 
z Moskwy; Antonina W orcnina, artystka, z Moskwy; 
A leksy  Dejnski; Jerzy Girt, kupiec, z Ekaterynosla 
wia; Dawid Pisitfco-Jużyn, artysta, z Moskwy; W ła ­
dysław  Uzjembło, obywatel, z Horodka; L. Ber, 
z pow. żytomierskiego; E. Simon, kupiec, z Odesy; 
Konstanty Szless, z W iloa; Hugo Kuder, artysta, 
7. W arszaw y; Andrzej Kuzniecow, artysta, z Odesy.

Granri-H6tel: pp. A lfred KaL, z W arszawy: 
Aleksander Biberhal, z Paryża; Pol Duuan, z P a ­
ryża; Eugenjusz Sucrs, z Paryża; Gustaw Esne- 
dux, z Paryża; G Assire, z Paryża; A . Rober, 
z Paryża; M. Kremenczugski, z Moskwy; W ło d zi­
mierz Kwapiszewski, z Bachmutu; G. Rabine, z Pe­
tersburga; Jan Arski, z Borysowa; W ilhelm  Stahl 
v. Golstein, z zagranicy; T . Romanowski, ze Sm o­
leńska.

H olel Hrmitage: pp. Sergjusz Kasiakow,
adwokat przysięgły, z Petersburga; Mikołaj Kor- 
uejczvk-Sewastjanow, adwokat przysięgły, z Nieży 
na; Stefan Płoppe, z C b ro b ; O lga Płoppe; Eugenja 
O siew icz, z Równego; Sergiusz Dobrowolski, ge­
nerał, z Pojtawy.

Hotel Hładyniuka: pp. W łodzim ierz Kon 
dratjew; I. Derebasow; W łodzim ierz Komodziński 
generał, z Żytomierza; R. Rosenbaum; Pulcberya 
Sławotyńska; L  Dawidowie?, z Czcrnihowa; Ed­
ward Sabaniejew, k o r ; W łodzim ierz Isakow, rot­
mistrz, z Karsu: W acław  Nikolskl, dyr. kurii- c
W iktor Perkowicz, z Surn.

Hotel Jdrancuskr. pp. B olesław  Koźmiński 
obywatel, 7. jjow-atu żytomierskiego; Stanisław 
Kruszyński, obywatel, z pow. putiw l.; Kazimierz 
Zieleński, obywatel, z gubernii podolskiej; Michał 
Now.cki, obywatel, 7. powintu latyczowskiego; Leon 
Podhorslci, obywatel, z Lipek; Jakób Jatnstczykow 
wojskowy, z M oskwy.

Hotel Unwersah pp. Gabryel Miszczenkc 
z Ilajsyns; Maryan Hański, z powiatu lipow.; Maks 
G trcog, z Odesy; A ana Batijewicz, z Zozow a; An­
toni Maszkowski, z Łodzi; Jan Kraw ców , z Eliza 
wetgradu; Karol T yraw ski, z pow. kaniowskiego 
Aleksander Siemanowski, z Bobrow.

Hotel Rosya: pa. Michał Baszjński, z Czer 
nihowa; Sergjusz Skriabin, z żołoton.; zhnaa Migaj; 
Eugenjusz Kwiatkowski, z Owrucza; Grzegorz Ba 
kalinski-j z Owrucza; Marya Jermakowa; I. Dą 
browska; Jail GuToe, z Kutska; Michał Tami-jew 
z Kurska; Paw eł Hańko, z Połtawy; Andrzej Su 
ślin, z Żytomierza; Aleksander Paliwoda, z Nieży- 
na; Teodor Czernogłazow, z żytom ierza; Mikołaj 
Gagariński, z Kazania; Jakób Mamon; P aw eł Roj 
zym, obywatel; Mikołaj Ołowianuikow, buchalter: 
Marta Puzner, z Rygi: Teodor Korobkin; Mary a 
Mamon; Helena Korobkina.

zw róci na ekonomiczne potrzeby tego przem ysłu w  
szczególności zaś fabryk dachówek i kafli.

Zainteresowanie zjazdem rośnie z dnia na 
dzień i w edług obecnych zapowiedzi tenże prze­
w yższy zeszłoroczny.

—  10 numer czasopisma „W iedza 1 Postąp" 
z dnia 1-go maja zawiera następująca treść: St. l^eo 
nhard, Stosunek Goethego do Polski; K Patsch, 
Bośnia i H ercegow ina w  czasach rzymskich; J. Stach, 
Niewolnictwo w  społeczeństwie mrówczem; R oz­
maitości. Zegadłow icz, Zdobycze światła w  m alar­
stwie. Pytania i odpowiedzi z zakresu o b serw acji 
przyrody. Na uwagę zasługuje artykuł, wym ienio­
ny na pierwszem  miejscu, oparty na samodzielnych 
IMdrniach źródłowych, przedstawiający '.v zupełnie 
nowero św ietle stosunek w ielkiego poety do nas. 
Bardzo rr.de wrażer.ie robi praca p Fatscha, dyre­
ktora zakładu dla badan na Bałkanach, przedstawia 
jący  postępy kultury rzym skićj w  tym kraju, 
dziś znowu się dźwigającym . Barw nym  i lekkim  
stylem odznacza się praca p Stacha o m rówkach, 
a przedmiot już sam przez s ę może liczyć na za ­
interesowanie czytelników. Z  dziedziny estetyki 
w ychow aw czej jest wzięty artykuł p. Zegadłow icza, 
wskazujący ew o lu cję  malarstwa w  19 w ieku i jak  
podobne prace w  poprzednich numerach, w skazu­
jący, jak należy patrzeć na dzieła sztuki. Szczegół 
nie obficie tym razem w ypadł dział rozmaitości.

W  spisie tre-ci numeru następnego, Który się 
ukaże 13 marca, znajdujemy nowe, bardzo interesu­
jące tematy, jak: o kanałach spławnych. o życiu 
w pustyni, klim acie w  epokach geologicznych i omó­
wienie nowego dzieła Nansena o historyi odkryć na 
pótuocy, które będzie ilustrowane.

W ogóle piękne ilustraćye pisma przyczyniają 
się bardzo do korzystnego wrażenia. Rada szkolna 
w e L w ow ie poleciła je, jak to w idzim y z karty tytu­
łowej, jaknajgoręcej do prenum erowanie dla biblio 
tek nauczycielskich, jakoteż dla Czytelni i bibliotek 
uczniowskich.

O F I A R Y .

W płyn ęło do kasy Kola Kobiet Polek za po­
średnictwem  p. CzacŁórskiej:

Na letniska dla przepracowanych kobiet: pp. 
Marya Bukowińska, zamiast bytności na Five o’ ciocću  
3 rb., Stanisławowa Zgórska 3 r b , Rom ualdostwo 
Żm igrodzcy zw rócili zapłacone za jarzyny w  Izabe­
linie 10 rb

Na przytułek: p. Kurolina Ejsm ondowa 1 rb

KRONIKA POLSKA*

—  Organizi cya m iodekaszubska. Komitet
młcdokaązubski egiasza odezwę następującą:

„Na początku czerwca r. b. ma się od 
być w Gdańsku zjazd, celem zawiązania oiga- 
nizacyi rułodokaszubskiej.

Ponieważ wobec naglących potrzeb nie 
chcemy tracić czasu na bezowocne dyskusye, 
przeto zjazd stanie z góry na gruncie progra­
mu młodokaszubskiego.

Dyskusya nad kwestyą, czy ruch młodo 
kaszubski jest uz.asaduiony lub nie, nie będzie 
dozwolona.

Natomiast przystąpić zamierzamy odrazu 
do pozytywnej pracy.

Na zebranie konstytucyjne prosimy wszy 
stkieb. stojących na gruncie młodokzszubskim 
oraz tych, którzy w nasiym ruchu widzą nie 
tylko przyszłość dzielnicy kaszubsko-pomorskiej, 
lecz i pożytek dla naszej wielkiej ojczyzny.

Kto pod powyższymi warunkami zechce 
wziąć udział w zjeździć, tego prosimy o zgło­
szenie się do redakcy: „Gryfa* (Danzig, Ilunde- 
passe) lub jednego z niżej podpisanych człon­
ków komitetu organizacyjnego. Poczem odbie­
rze icg tymacyę, termin, miejsce i porządek 
dzienny.

Zgłjszenia przyjmujemy do 15-go maja 
roku bieżącego.

Komitet: Ks. prob. Cyra, Drtycim, St 
Dąbrowski, Dencmierz; B. Filarskt, Gdańsk; Fr. 
Jankowski, Sopoty. Roman Janta-Półczyóski, 
ZabiczyD; Z. Kieraki, Gdańsk; dr. Fr. Kręćki, 
Gdańsk; dr A. Majkowski, Sopoty; ks. prob. 
Gustaw Pobłocki, Wtelno; dr. B. Sojecki, Pel­
plin; Michał Szuca, Fryburg; ks. W. Wójcie 
chowski, Borzyszkowy; ks. I- Wryczą. Śliwice.

— „Słowo* —  „Dziennik Powszechny* 
„Słowo* donosi, że „na zasadzie układu, zawar­
tego między wydawcami „Słowa* a właścicie­
lem „Dziennika powszechnego*, Michałem hr. 
Sobańskim, dokonano połączenia tych dwu or­
ganów prasy, które, ziewając się w jedno, no­
sić odtąd będą wspólny tytuł „Słowo —  dzien­
nik powszechny*.

—  Z arząl kolei -- znosi św ięta! z  roz­
porządzenia naczelnika kolei Nadwiślańskich, 
wszyscy urzędnicy biur zarządu tejże kolei, bez 
różnicy wyznania, zostali zawiadomieni przez 
woźnych, aby w dniu śV. Stanisława stawili 
się jak zwykle do pracy biurowej, ponieważ 
zarząd kolei święta tegn nic uznaje.

— Program !! zjazdu ceramicznego. Zjazd cc 
ram jczuy w  Krakow ie trw ać będzie 4 du.i, t. z. 
24—27 maja n. s. Pierw szy dzień przeznaczony na 
sprawozdanie Zw iązku oraz obrady sekcyjne nad 
stanem przem ysłu ceram icznego w Polsce, dzień 
drugi obejmuje referaty fachowe, a dwa dat Z ie lo ­
nych Lwiąt pr/rtiiaczonn ns wycieczki l.tchowe i 
rozryw kow e. Zjazd tegoroczny szczegółu 1 uwagę

Uśmiech japoński.
W  Londynie wyszła pod tyt. „Giimsscs 

of familiar Japon*, książka Dsptsana przez 
kupca angielskiego, p, Ilearn, zawierająca 
wspomnienia autora z czasów jego pobytu w 
Japonii. P. Ilearn mieszkał w Jokohamie i w 
celu nauczenia się języka japońskiego zgodził 
sobie za nauczyciela starego, zubożałego Samu­
raja japeńskiego. Samuraj, wierny tradycyom 
swej kasty, nosił jeszcze warkocz 1 dwie sza­
ble, z których jedną, bardzo cenną, zastawił u 
llea rn a , pożyczywszy u niego znaczną sumę 
pieniędzy.

Pewnego dnia Ilearn, rozgniewany za 
coś na swego nauczyciela, zaczął robić mu do­
syć żywe wymówki, na które samuraj odpo­
wiedział uśmiechem i ukłonami. I śmiech ten, 
zupełnie niezrozumiały w takiin wypadku dla 
europejczyka, rozdrażnił I learna i kupiec za­
czął obrzucać samuraja wprest ordynarnymi 
wyzwiskami. Nic wpłynęło to wcale na zmiai.ę 
zachowania się japończyka, więc rozgniewany 
anglik rozkazał samurajowi opuścić natychmiast 
swój dom. Japończyk się podniósł, uśmiechnął, 
ukłonił i zw iódł się do wyjścia. W ówczas me 
panując nac sobą, pan ilearn podskoczył i 
uderzył uśnnecnającego się japończyka.

Skutek był niespodziewany, Twarz samu­
raja w mgnieniu oka stała się groźna i strasz­
na, błysnęło ostrze dobytej z pochwy szabli. 
Widoczne było, źe japończyk toczy z sobą 
walkę wewnętrzną, gdyż szabla, która miała 
spaść na g-owę anglika, zawisła w pcwietrzu. 
Po chwili samuraj schował szablę do pochwy, 
cuś w rodzaju uśmiechu znowu zmieniło 
mu wyraz twarzy i wyszedł wolno z domu 
kupca.

P. Ilearn dopiero wówczas zrozumiał ca­
łe niebezpieczeństwo minionej chwih 1 niewła­
ściwość swego postępowania, przypomniał so­
bie niezwykłą grzeczność nauczyciela i chciał 
nawet napisać do niego list z przeproszeniem 
i prośbą, żeby wrócił z powrotem. Zaniechał 
jednak tego zamiaru, powiedziawszy sobie: i 
tak powróci.

Stało się inaczej.
Uderzenie jest dla samuraja największą 

zniewagą i honor nie pozwala mu pozostaw, ć 
jej bezkarnie, tenże jednak hor.or zabrania mu 
stanowczo podnieść rękę na swego dobroczyń­
cę a p. Ilearn był wierzycielem samuraja, więc 
według pojęć japońskich —  dobroczyńcą P o­
zostawał jeden tylko sposób w yjśńa z hono­
rem z tej sprawy i samuraj skorzysta! z niego 
bez wahania. Udał się do swego domu, napi­
sał list, tłumaczący jego postępowanie i popeł­
nił harakiri.

Jest to jeden z wielu obrazów żyda ja- 
pońsmego, w jakie obfituje książka p tKarna.

T * l * f ł « r a m y .
{Od korespondentów tolasnych i Agtncyi Pe­

tersburskiej). 

Spraw a M ałeckiej.
W arszaw a (W l.). Izba są d o w a  skazała

Małecką na 4 lata robót ciężkich z pozbawie­
niem wszystkich praw stanu. Roszkowską na 
osiedlenie w Syberyi. Małecką natychmiast po 
wyroku uwięziono.

Froces hr. Rcnikiera
W a r s z a w a  <WŁ). W  sprawie Ronikicra 

wszystkie repliki ukończono. W yrok ogłoszony 
zostanie dziś.

Echa sp raw y  Ronikiera-
W arszaw a (Wł ). Ziemianin z Ukrainy Gu­

towski, ujmując się o honor swej żony, do­
tkniętej przez r.dwokata Bobriszczewa-Puszkina 
(juniora) w jego mowie obrończej, wyzwał go 
wczoraj na pojedynek.

Rezygnacya posła
Berlin (WIA. Poseł na sejm pruski ks. 

Kapira składa mandat poselski w zamiarze po­
święcenia się wyłącznie propagandzie abstynen- 
cyi na Górnym Śląsku.

P ro jek t an ty p o lsk i
Berlin (AP). Projekt prawa o wzmocnie­

niu niemieckiego władania ziemią przekazany 
został spżcyalnej komisyi.

W ojna wJosko-tureckE- 
K onstantynopol (AP). Z  Rodosu nierną

wiadomości. Komurtikacya telegraficzna pr’ er-

I
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Konstantynopol (AP). Podczas wyławiania 
min w D?rdanelach wybuchła jedna z nich. 
Ofiar nie było.

Konstantynopol (Wł.). Torpedy ustawio­
ne w cieśninie Dardanelskiej spłynęły. Niema 
możności odszukania icb. Przejście parostat­
ków jest połączone z wielkiem niebezpieczeń­
stwem. Porta szczegół ten ukrywa.

Berlin fWł.Y. W łosi zajęli wyspę Karpa - 
thos (Scarpnnto), położoną pomiędzy Krętą a 
Rodosem. Załogę turecką wzięto do niewoli.

K anea (AP). Admirał W iale zarządził ści 
słą blokadę wyspy Rcdosu w celu uniemożliwie­
nia ucieczki załogi tureckiej na okrętach żaglo­
wych. Jeden z torpedowców zaaresztował 30 
okrętów żaglowych, zbliżających się do R o ­
dosu.

Miasta Zcpcttan i Guzman z; i3zczone. 50 osób 
zginęło, więlu odniosło rany.

Handel a  wojna-
R ostów  nad Donem (AP). Kupcy zbożo­

wi wszczęli znowu stajania o zniewolenie rzą­
du tureckiego do otwarcia cieśnin i do zniże­
nia taryf zbożowych o 50 proc. na przewóz 
stąd ćo portów bałtyckich przeznaczonego dia 
zagranicy zboża, dopóki Dardanełe są zam­
knięte.

Na .Bałkanach-
Saloniki (AP). Ostatnimi dniami przeszh 

przez Saloniki liczne oddziały wojsk, udające 
się do Albanii dia zwiększenia znajdujących się 
tam załóg.

K onstantynopol (AP). W  Hewgele na 
linii saionickiej wysadzony został w powietrze 
most kolejowy. Maszyna piekielna znaleziona 
została nie pod kolejowym, lecz pod szosowym 
mostem w pobliżu Gchridy.

Z parlam entu  angielskiego-
Londyn (AP). Po sześciodniowych deba­

tach, mających spokojny przebieg, home-rule 
został przyjęty przy żywych objawach uznania 
partyi ministeryalnej większością 372 głosów 
przeciwko 271. Asąiuth oznajmił, że rząd za 
stosuje politykę decentralizacyi w pewnych 
dziedzinach i w innych częściach państwa, po' 
nieważ pragnie istotnej jedności różnych częś­
ci państwa. Jednakże Irlandyą ma pierwszeń­
stwo do uwzględnienia jej żądań. Parlament 
angielski ma największe obowiązki wobec Ir- 
lacdyi.

Strajk-
Poullly (AP). W związku ze strajkiem d. 

1 maja wydalono 34 funkeyonaryuszów tramwa­
jowych. Zorganizowani robotnicy ogłosili strajk. 
Po odbyciu wiecu robotniczego przyszło do 
starcia z policyą. Kilku policy-zntó w raniono 
kamieniami. 14 osób aresztowano.

S praw y m arokańskie.
M arsylia (AP). Generał Lyautay wyje­

chał do Maroka na krążowniku „ Jules Ferry*.
Pss*yŻ (W ł■). „Matin* pisze, że położenie 

w Maroku staje się caraz to groźniejsze. Na­
wet plemiona w pobliżu Fezu są mocno pod­
niecone. Panuje powszechne rozgoryczenie 
przeciwko nowej sytuacyi, wywołanej protekto­
ratem. Część europejczyków w obawie rzezi 
opuściła Fez, udając się w kierunku Rabatu. 
Wrzenie wzrasta.

S praw y rh lńsk le .
Pekin (AP). Omawiając wniosek utworze­

nia urzędu drugiego wiceministra spraw we­
wnętrznych specyalnie do zarządzania sprawz- 
mi Mongolii i Tybetu, zgromadzenie narodowe 
wypowiedziało się zz  utworzeniem specyalnego 
biura do spraw mongolskich, któreby pozosta­
wało pod zarządem pierwszego ministra.

Pożyczka chińska.
Londyn (AP). Przybywa tu dyrektor ro­

sy  j* ko - azyrtyckiego banku W ersirat celem 
wzięcia udziału w międzynarodowej konferen- 
cyi banków dla opracowania warunków po­
życzki chińskiej w kwocie 60 mil. franków.

Kolej tran sp e rsk a .
Londyn (AP). Były ambasador włoski 

Rayndre został wybrany prezesem T -na, ma­
jącego na celu wytknięcie kierunku przyszłej 
kolei transperskiej. W  T-wie oorócz wicepre­
zesa angielskiego Harstinga będzie wiceprezes 
rosyjski, który dctycrczas nie został jeszcze 
mianowany.

M anewry flo ty  angielskiej.
Londyn (AP). Podczas obiadu, urządzone­

go przez centralny związek bankierów, Asąuitb, 
mówiąc o manewrach f(oty w Weymouth, wska­
zał na doniosłość tej okoliczności, iż przed c- 
czami króla została zgromadzona cała flota an­
gielska.

Flota angielska jest narzędziem obrony, 
a nie napaści. „W obec niezliczonych i wciąż 
wzrastających interesów Wielkiej Brytanii— do­
póki pokój europejski pozostaje w obecnym 
stanie, nie meżemy— mówił Asquith— lekcewa 
żyć średków, niezbędnych dla zabezpieczenia 
tych interesów przed wszelkitm niebezpieczeń­
stwem. Utrzymanie niezbędnej i trwałej hege­
monii na morzu jest podstawowym warunkiem 
istnienia narodu angielskiego*.

Los dyn (AP). On^gdaj na manewrach 
fioty król Jerzy przejechał dwie mile pod wodą 
na łodzi podwodnej.

Z parlam entu  w łoskiego.
Rzym (AP). Toczą się w dalszym ciągu 

debaty nad refermą wyborczą Giolitti wskazał, 
że projekt prawa zwiększa liczbę wyborców 
z 3 do 8 milion. Niepodobna edmówić prawa w y­
borczego robotnikom, dającym w ciągu tych 
dni zdumiewające dowody patiyotyzmu. Gdyby 
,5 składu wyborców stanowili robotnicy i wło­

ścianie, to parlament w większym stopniu po- 
ezuwałby się do obowiązku zajęcia się kwestya 
mi, dotycząeemi klas pracujących. Gdyby partya 
liberalna stała na wysokości swego zadania, to 
m egiaby nie obawiać się reformy. Udział 
partyi klerylalnej w życiu po!:tycznem jest 
czynnikiem pomyślnym. Premier nie obawia się 
tryumfu ani klerykałów, ani socyalistów.

Z parlam entu  niem ieckiego.
Berlin (Wł.). Parlament Drzyjął w całości 

projekt wojskowy przeciwko głosom polaków i 
socyalistów.

W izyta cara Ferdynanda-
Wiedeń (W ł). W  pierwszych dniach 

czerwca car Ferdynand bułgarski z żoną od­
wiedzą cesarza Franciszka Józefa.

Trzęsienie ziemi-
CuaĆlahEra (AP).si(Meksyk). Dało się uczuć 

kil!-a wstrząśnięć podziemnych. Parę gmachów 
zostało uszkodzonych. W  Tepiku zginęło kilku 
ludń.

Mexicn (AP). Trzęsieniefżiemi zniszczyło 
pół miasta Zapop!an. Zabitych‘ 34 łudzi. W Siu- 
cładzie i Huzmanie— 16 zabitych i 13 rannych. 
Po trzęsieniu ziemi nastąpił silny wybuch wul­
kanu Pico de-Colima.

K onw encya austro -serbska .
Sofia (AP). Zawarta została pomiędzy 

Austryą a Serbią konwencya o wydawaniu 
przestępców. Konwencya^wprowadzona będzie 
w życie za 3 miesiące.

W izyta Berchtolda
Berlin (W ł). „Voss Z tg .“ donosi, że au 

stryccki minister spraw zagranicznych hr. Berch- 
told przyjedzie do Berlina"d.‘. 25 maja n. st. w 
ważnej misyi dyplomatycznej.

Napad na biskupa.
Rzym (WŁ). W  pobhżj Piacenzy biskup 

Fellizari, powracający z uroczystości, obrzuco­
ny został kamienianu i wraz z innymi księżmi 
zraniony.

Fuzya stro n n ic tw .
Londyn (AP). Projektowana jest fuzya 

stronnictw: konserwatywnego i liberal-unioni- 
stów.

nik Szc-recLowskij. W  przeddzień załodze krą­
żownika „Nadieżda* i łodzi torpedowych posła­
no poczęstunek ud Dworu Najwyższego.

Zmiany w  senacie.
Petarsbrrg (AP).VSenator baron Taube z 

powodu choroby otrzymał dymisyę.
Starszemu prezesowi emskiej izby sądo­

wej vron Pfirkau’owi rozkazano zasiadać w se­
nacie.

Tworzenie rez«rw .

W iec ma -ynarzy.
Londyn (AP). W  Southsbield odbył się 

tłumny wiec marynarzy, którzy uchwalili pro­
test przeciwko niedotrzymaniu kontraktu przez 
związek właścicieli statków.

Powódź.
Monachium (AF). Powódź w Bawary i 

przybiera ogromne rozmiary. W  wielu miejsco­
wościach komnnikacya kolejowa przerwana.

S tosunki czesko-niemiockle-
Praga (AP), W ydział krajowy postanowił 

zakomunikować prezesowi ministrów, iż sądy 
Czechach niemieckich odmawiają przyjmo­

wania deklaracyi v? języku czeskim

Propes o zdradę stanu .
Zagrzeb (AP). S  posłowi Pelriczewowi 

wytoczono sprawę o zdradę państwa za wypo­
wiedziane w kawiarni słowa: „Lepiej by było
dla Chorwacyi, gdyby należała do Serbii, a nie 
do Węgier.

Do Karlsruhe-
Berlin (AP). Kiderlen-Waechtcr wezwany 

został przez cesarza do Karlsruhe, dokąd przy­
będzie w sobotę łz j kanclerzem 1 Marscbałlem.

K onferencya „Czerwonego Krzyża*.
W aszyngton (AP). Otwarta została dzie­

wiąta międzynarodowa konferencya Czerwone­
go Krzyża. Prezesem konferencyi wybrany zo­
stał b. ambasador w Paryżu, White; jednym z 
wiceprezesów konferencyi wybrany został pro­
fesor Wreden. Najjaśniejsza Pani Cesarzowa 
Marya Teodorówna za pośrednictwem przed 
stawiciela rządu rosyjskiego życzyła powodze­
nia pracom zjazdu. Obecni przyjęli te życzenia 
oklaskami.

- Spór o pojedynki-
Berlin (AP). Centrum wystąpiło w komi­

sy; budżetowej z wnioskiem, skierowanym prze­
ciwko zmuszaniu oficerów do przyjmowania po­
jedynków.

W ydatki na lo tn ic tw o
Berlin (Ar). W  roku bieżącym wydano 

na lotnictwo 5 milon.

S praw a „Dasznakcutiuna*.
Petersburg  (Wł.). Część skazanych w 

sprawie „Dasznakeutiuna* złożyła skargi kasa­
cyjne, część zwróciła się z prośbami o ułaska­
wienie, niektórzy zrzekli się wszelkich dalszych 
starań.

uz-

S praw a GoriaczkowskleJ-
P etersburg (Wł.). Sąd okręgowy oskar­

żoną o zaduszenie własnego dziecka współpra­
cowniczkę „Now. F r t m .“ Goriaczkowską 
nał za nieuleczalnie chorą umysłowo.

Agenci „ochrany*.
Petersburg  (Wł.). Na stacyi Bołogoje 

spisano protokół policyjny, stwierdzający, iż 
agenci „ochrany*, jadący do Moskwy na uro­
czystości majowe, usiłowali zbywać fałszywe 
pieniądze.

Echa zajść nsd  Leną.
Petersburg  (Wł.). Onegdaj rada mini 

strów rozważała sprawę delegowania nad L e ­
nę dygniiarza z nadaniem mu szerokich spe 
cyalnych pełnomocnictw.

Dziś wyjeżdżają do Irkucka radca stanu 
Mitinskii i juriskcnsult ministerstwa handlu i 
przemysłu, Tiagtłskij,

Londyn (AP). Admirałicya ogłasza o ma- 
jącem nastąpić utworzeniu rezerw morskich z 
rezerwistów floty Iiczących|37 lat i ochotników. 
Pomienione osoby mogą być wzywane na służbę 
w razie konieczności jeszcze przed mobilizacją 
i (powoływane są na 28 dniowe ćwiczenia. R e­
zerwiści w ciągu roku otrzymują po szylingu 
na dobę.

Echa rew olucji-
Charbln (AP). Ambasador rosyjski w Pe­

kinie zaproponował' miejscowemu konsulatowi 
generalnemu nadsyłać mu zażalenia poddanych 
rosyjskich, którzy ponieśli straty wskutek re 
wolucyi w Cbinach i Mandżuryi. Analogiczne 
propozycje otrzymali japońscy konsolowie w 
Mandżuryi od ambasadora japońskiego.

Spraw a Kurosza.
Póterżblirg'(AP). Na mocy Najwyższego 

pozwolenia w czerwcu ministerstwo sprawiedli­
wości osdosi akty śledztwa pierwiastkowego w 
sprawie Kurosza.

Śnieg-
Jelec  (AP).’ Spadl^tu śnieg. Temperatura 

6 stopni poniżej zera.

Praed d. i maja-
Petersburg (Wł.). W  celu uniemożliwienia 

demonstracyi robotniczych w dniu i-ym maja 
dokonano masowych rewizji.

Zjazd T o w arzy stw  w zajem  ubezp.
P etersburg (Wł.). Minister spraw we­

wnętrznych udzielił pozwolenia na zwołanie w 
Petersburgu w maju r. b. zjazdu przedstawi­
cieli towarzystw wzajemnycłrjubezpieczeń' robo­
tników od nieszczęśliwych wypadków.

Pc£»oski
Petersburg  (Wł.). Kursuje'pogłoska, że 

namiestnik Kaukazu hr. Woroncow-Daszków 
podał się do dymisyi.

Petersburg (Wł.). „Now. Y/rem.'1 zaprze­
cza pogłoskom o dymisyi Szczegłowitowa.

Rocznica p ierw szej Dumy.
Petersburg (Wł ). W czoraj," w rocznicę 

otwarcia pierwszej Dumy Państwowej, posłowie, 
należący do tej izby, urządzili bankiet. Kuźmin- 
Karawajew otrzymahmnóstwo depesz z różnych 
okolic Rosyi.

K aryers posła-
Petersburg (Wł.).' W edług pogłosek poseł 

do Dumy Państwowej Czerkasow zostanie mia­
nowany zarządzającym ufańską izbą skarbową.

Spraw a Heliodora.
Petersburg  (W!.), „Wiecz. Wrern.* za­

przecza pogłoskom o zakazie Heliodorowi peł­
nienia obowiązków kapłańskich. Nieprawdą 
jest jakoby wicedyrektor departamentu policyi 
Wisrarionow .wyjeżdżał w celu zatrzymania (pąt­
ników, zdążających do Heliodora. Pątnicy ci 
bez przeszkód od w iedzi!i_Hę] i odora i wrócili do 
domu.

A resztow anie.
Petersburg  (WŁ). Niedawno w Helsing- 

forsie władze żandarmskie zwróciły się do do­
wódców fioty wskazując na konieczność are­
sztowania szeregu marynarzy ze względu na 
wzmożoną agitację, która może wywołać nowe 
komplikacye.

Następnie dokonano aresztowań na pan­
cernikach „Cesarewicz* i „Ruryk* i na kilku 
torpedowcach. Aresztowanych przywieziono do 
Petersburga i oddano do rozporządzenia 
„ochrany.*

W  ministerstwie marynarki aresztowa­
niom tym nie nadają żadnego znaczenia, gdyż 
żadnej agitacyi wśród marynarzy nie zauważo­
no. Panuje przekonanie, że sprawa rychło zo­
stanie umorzona.

Różne.
Londyn (AP) Przywódca robotników Tom- 

mant który usiłował skłonić żołnierzy, by nie 
słuchali rozkar.u strzelania c'o strajkujących, 
skazany został na 6 miesiecy więzienia.

Efcaterynburg (AF). Do fabryki kaślitiskiej 
przybył oddział lekarski pirogowskiego T-wa 
pomocy ludności dotkniętej klęską nieurodzaju.

BeHiri (AP). Delegaci amerykańscy, którzy 
pizybyli celem porozumienia się w sprawie u- 
dziaiu Niemiec w międzynarodowej wystawie pa- 
namskiej, wyjechali wieczorem do Petersburga.

Sm oleńsk (AP). W majątku Wonlarlar- 
skie-go spłonęły obonery. Spalili się dwaj wło 
ścianie.

W ybuch w ulkanu.
New Ja rk  (Wł.). Wybuch wulkanu Celima 

w Meksyku poczynił olbrzymie spustoszenie

P oselstw o  bułgarskie w  Liwaćyi
LlWP.dya (AP). Telegram ministra Dworu 

Cesarskiego.
Dnia 26-go kwietnia poselstwo bułgarskie 

przyjęte zostało w Liwadyi przez Jego Cesar­
ską Mość Najjaśniejszego Pana na audyencyi 
pożegnalnej. O godz. 12 min. 30 c-dbjło się 
śniadanie, pedane na 39 nakryć. Przed śnia­
daniem poselstwo zaszczycone zostało przyję­
ciem przez Jej Cesarską Mość Najjaśniejszą 
Panią Cesarzową Aleksandrę Teodorównę. Mał­
żonka prezydenta sobrania p. Daniewowa była 
przyjęta przez Jej Cesarską Mość i zaproszona 
na śniadanie. Z  prawej strony Jej Cesarskiej 
Mości siedzieli: W ieiki Książę Heski, W ielka
Księżna Olga Mikołajówha, nadkoniuszy dworu 
heskiego Riedesd i W ielka Księż.ia Marya Mi­
kołaje wna; z lewej staor-y: prezydent sobrania
Daniew, W ielka Księżna Tatiana Mikołajówna, 
generał adjutant Marków i W ielka Księżna 
Anastazya Mikołajówna. Z  prawej strony Je 
•jo CesarsHej Mości siedziała W ielka Księżna 
Heska, minister spraw zagranicznych Sazonow, 
nadmistrzyni ceremonii dworu heskiego barono­
wa Gra osy" i naczelnik sztabu pierwszej dywi­
z ji  podpułkownik Łuków. Z  lewej strony: pa­
ru D in iewowa, minister Dworu Cesarskiego gene­
rał adjutant baron Frederiks, dama stanu Na- 
ryszkina i naczelnik protokółu bułgarskiego mi­
nisterstwa spraw zagranicznych Milczew. Przy 
tymże stolo zasiadał/, świta, znajdująca się w

Lerche domaga się poparcia przed rząd 
prywatnych przedsiębiorców, którzy podejmują 
się budowy elewatorów i składów.

Naczelnik wydziału portów handlowych 
WiesiołciWO udziela wyjaśnień w sprawie że­
glugi na rzekach syberyjskich i oświadcza, że 
sprawa budowy elewatorów obecnie rozważana 
jest przez komisyę międzywydziałową.

Tóniiłow  uznając, że ustalenie komunika­
c ji  pomiędzy portami Oceanu Lodowatego, 
czego żądają posłowie syberyjscy, jest rzeczą 
trudną do osiągnięcia, sądzi, że eksport towa­
rów syberyjskich ułatwić może budowa kolei, 
łączącej Syberyę z Archangielskiem.

Opocsynill referuje preliminarz departa­
mentu majątków rządowych, który wynosi 
1T5 500,000 rb.

Bieriezowskij I  omawiając sprawę stoso­
wania ustawy z dii. 9 października, twierdzi, 
że niezbędna jest ścisła kontrola nad mobiliza- 
cyą gruntów włościańskich i statystyka, która 
dopomogłaby do wyjaśnienia kierunku zmian 
dokonywanych. Mówca nadmienia, że bank 
włościański powinien zaniechać ciągnięcia zys­
ków ze swych operacji.

Tomiłoio wskazuje na brak gruntów, od­
czuwany przez mieszczan gubernii archangiel- 
skiejj którzy trudnią się uprawą roli. Mówca 
uskarża się, że wydział leśny zupełnie ignoruje 
tę spraypę.

Paćhalczyk  użala się, iż włościanie na 
Podolu cierpią na skutek braku ziemi upraw­
nej. Gubernia podolska zajmuje pierwsze miej­
sce pod względem iłcści małorolnych. Przesie­
dlanie nie wic-Ie tu pomoże. Przesiedlać się mo­
gą tylko ci, którzy mają pieniądze, bezrolni 
przesiedlać się nie mogą. Komisye do urządzeń 
rolnych nie współdziałają z włościanami w na­
bywaniu majątków od ziemian. W obec tego, że 
na Podolu gospodaistw futorowych obecnie 
wcaie nie wydzielają— komisye nie mają tam 
nic do roboty. Potrzeba zmniejszyć ich liczbę. 
Duma nie zwraca uwagi na potrzeby włościan 
Projekt prawa o uposażeniu gruntami bezrol­
nych całe lata znajduje się bez ruchu.

Projekt prawa o zakazie nabywania grun­
tów w kraju południowo-zachodnim przez cu ­
dzoziemców i polaków „październikowcy* usu­
nęli z porządku dziennego w obawie narażenia 
się niemi om i polakom.

Kropotow  mówi, że choć na urządzenia 
rolne skarb wydatkuje o 70 milionów rubli ro­
cznie więcej niż dawniej, lecz lud z tego po­
żytku niema. Pieniądze bezużytecznie pochła­
niają etaty niepotrzebnych urzędników, we wsi 
zaś prawo z dnia 9-go listopada wywołuje tyl­
ko waśń. Władze centralne nie zwracają uwa­
gi na realne potrzeby włościan i pozostawiają 
wszelkie starania w tej mierze bez skutku. W o­
bec takich warunków cierpliwość ludu może 
mieć swoje granice.

Noioićkij (2-gi) mniema, że największą 
przeszkodą do stworzenia w Rosyi włościań- 
5>kich gospodarstw kulturalnych jest obecność 
wśród włościan takich osobników, jak mówca 
poprzedni.

Zwracając się do mowy Berezowskiego 
(2-go), mówca stwierdza z przyjemnością, że o- 
becnie dem -konstytucyjni nie ta.k namiętnie 
traktują sprawę wywłaszczenia.

Następne posiedzenie—dziś.

Giełd# F © tersfe«k & 0
Dnia 27 kwietnia 1972 r

W eksle term inowe na Londyn 3 m , 10 f. 
Czeki za 10 f. st. 
na Berlin 3 ra. za 100 n .  .
Czeki za 100 m ar..................
na Paryż 3 ra. za too fr. , 
czeki z;? 100 fr. .

Dyskonto giełdow e

94.87

46-34

37.60
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41/a°l0 Pożyczka 1909 r.
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4W  .  .  ■ •
5°0/ ow iauectw a włościańskie.
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1 „ •  1860  r .  .
50/0 Obi. prem. Salach. Banku 
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Liwarlyi, i przydzielony do poselstwa pułkow-

(Od Agcncyi Petersburskiej).

D(ima P a ń stw o w a .
Posiedzenie z d 27 ,kw ietnia-

Przewodniczy W cłkonskij.
Na porządku dziennym dalszy c;ąg deba- 

tów nzd preliminarzem wydziału do spraw że 
glugi handlowej i portów.

Tomtlow zwraca uwagę rządu nc upadek 
floty rybackiej i handlowej w rejonie archsn- 
gielskim.

W ostrotin  wyjaśnia wielkie znaczenie pół­
nocnej dregi morskiej przez morze Karskie do 
ujść rzek syberyjskich 1 w imieniu grupy sybe­
ryjskiej wnosi formułę przejścia, przyznającą, iż 
w interesach kolonizacyi i rozwoju sil wytwór­
czych Syberyi jest rzeczą niezbędną zaprowa­
dzenie stałej komunikacyi handlowej przez mo­
rze Czerwone do ujścia rzek Oni i Jenisieju 
w celu poparcia wywozu na rynki zewnętrzne 
produktów rclnycn, leśnych i innych, i wyra­
żającą życzenie, ażeby ministerstwo handlu 
w najkrótszym przeciągu czasu zajęło się opra­
cowaniem całego szeregu praktycznych środ­
ków i ulg, wobec których komunikacya ban 
dtowa drogą morską mogłaby być wkrótce 

‘ zorganizowana, oraz ażeby wniosło cdnośny 
projekt prawa do rozważenia instytucyi prawo­
dawczych.

Przewodniczy K^pustin
Zuiegincew  zwraca' uwagę na konieczność 

w y zy sk iw a n ia  w sposób należyty zapasów na­
fty, zam iast nabywania za granicą węgła, który 
kosztuje zbyt drogo.

:cye i-go  T-a z.egl. po Dnieprze.
r  % y ,

A.kcye T  t  Kaukaz 1 Merkury.
A.kcye Rosyjsk. T -a Ż egl. Handl. Czarn 

„ Ros. T-a transport, i asekur.
„ T a  Ubezpieczeń „Rosya* .
„ Mask.-Kazańskiej kolei
„ M»sk. K. W orones. kolei 
„ Mcsk W ind. Rybiask.
„ Pot. W schód, kolei 
„ Półn. Doniecka 
„ A.rowflko-Dońsk.
„ W ołsko-Kam sk. b.
„ Rosyjsk. dla Handlu Zew n. 

AkCye Ros. Azyat.
„ Ros. Kandl. Przem ysł.

A k ćye  Petersb. Międzynar. Koraerc.
„ Petersb. Dyskont. Pożyczk. .
„ Petersb. Prywatn.-Konr.
„ Banku Zjednoczonego.
„ Kijowsk. P ryw . banku handl.
„ Bcsarabsko Tr.uryck. .
„ Wileńsk. Ziem sk. Banku
„ Dousk- Banku Ziem sk.

A k cye  Kij. Banku Ziem skiego 
„ Moskiewsk. „

Niżegor.-SaEtiar. „
„ P o 't*w ‘-k „
„ Petersb.-Tulsk. „
„ Charkow ik „
„ Bakińśk. T -a  Naftow. .
„ l-Isspiisk, T-Wa

Naft. i Handl. T  a Mantasz. i Ko.
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4*.'!*•/, jioiyevkc. i j s j  r. 101.855

8%  p a tyczka  **łyj4ka »yc6 t  (bezkuponu)
OySJ, on o • •
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928—933
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267—268
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342-343  
5t 4- 5i5 
5 to — 51 r 
269 -270 
275- 27ó
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702
8  12 

675— 680 
5 61-56 5
4 3 7 - 4 4 2
4 3 1 — 436
682—685

1650— 165;

Naft. T-a Br. Nobel. 
U działy T ow . Naft. B i Nobel .

10900—10950

A k cye  Briańsk. Kopalni W ęgla  
Briańsk. Fabr. szyn
Naft. T-ws. Hartman . 
Kołomieńsk. Fabryki .
Fabr. M alcewsk.
Petersb ursk. Metalurg. 
Nikopol-Mariupolsk. . 
Putiłowsk. .
Rosyjsk. Bałt Fabryki.
Rcń... Fabr lokomot. (B u e ). 

T-a Odlew.ni stali „Scrm owo* 
Tabr. W ag. Feniks.
T-a „Dwigatiel* . 
Wońsk-Jurjewsk. Metal T-a. 
Ros. kop. złoi. . .
Leósk. T ow . kop. zł. .

184U1— i8s'/2 
302— 304 
237—23? 
358-360
245—247
214- 245’Ji

i 577 '—458'ls

15 0 -15 1  
290— 292

315- 3U
20Ó— 207

P starsburg  (Wł.) Posłowie, którzy rozm a­
wiali z Kokowcewem, stwierdzają spokój i pe­
wność siebie premiera.

Kokowcew był przyjęty w Krymie miło­
ściwie, złożył on referat szczegółowy o zajściach 
nad Leną, o dyskusyi nad tą sprawą w Du­
mie Państwowej, o przyszłych uroczystościach 
w Moskwie : blizkiem ukończeniu prac Durny.

Sazonowa również przyjęto miłościwie, 
złoży! on sprawozdanie o swem e'xpose w 
Dumie.

Suchomlinow zdał sprawę ze swego wy­
stąpienia w Komisyi obrony państwowej i po­
ruszył sprawę interpelacyi tej komisyi. S tano­
wisko Suchomlincwa znacznie zostało wzmo­
cnione.

Kokowcew oświadczył posłom, że żadae 
zmiany w składzie gabinetu nie są przewidy­
wane. Prace Dumy zostaną ukończone w ter 
minie określonym przez Kokowcewa i Re 
dziankę.

Odjazd p o se ls tw a  bułgarskiego.
J a łta  (AP). Odjechało na krążowniku 

,Nadieżda“ poselstwo bułgarskie.

Zamiecie śnieżne-
W ołow o (AP), Na linii smoleńskiej wsku­

tek zamieci śnieżnej wykoleił się pociąg pomo­
cniczy. Pociągi osobowe wstrzymane.

K orotojak (AP). Dwie doby szalała za­
mieć śnieżna. Mróz uszkodził i częściowo zni­
szczył posiewy.

„RIecz* o przyjęciu pro jek tu  chełmskiego-
P etersburg  (WŁ). „Riecz* pisze, że one- 

gdajsze inscenizowanie ostatniego aktu dramatu 
chełmskiego nacechowane było fałszem Cen­
tralny projekt trzeciej Dumy uchwalono bez o- 
żywienia i napięcia namiętności. Namiętnie 
z przekonaniem odzywały się jeno głosy op< 
zycyi. j

Uchwalenie projektu nie było’ doniosłem 
zwycięstwem, lecz ciężkim i niemiłym obowią­
zkiem, wywołanym przez obecnie nieistniejący 
układ sił polityczayeh.

Uchwalenie projektu bardziej podobne by­
ło do obrzędu pogrzebowego, niźb do apoteozy 
nacyónalizmu.

„Riecz* nie jest pewna, czy R ada Pań­
stwa projekt chełmski zaaprobuje, gdyż izba 
wyższa reaguje skrupulatnie na wszelkie waha­
nia atmosfery politycznej, co jest nieodstęp­
ną czynnością dla krótkowzrocznych posłów do 
3 ej Dumy.

Projekt chełmski to towar, który nie jest 
już w modzie.

*

Z niedaw nej przeszłości.
Petersburg (Wł.). „Birż. Wied * zamie­

szczają w dalszym ciągu szczegóły niedoszłe; 
zamachu na życie hr. Wittego, stwierdzające 
udział w tym zamachu „związkowców*, za spra­
wą których zginął również Jołłos

iie-

ra- I

Ruch albański
Białogród (AP). M inisterstwo spraw  za­

granicznych otrzymało inform acje o ruchu al- 
bańczyków w okolicach Prysztyny, Ipeku i Dja- 
kowa. W  potyczce z tuikatui albańczycy zostali
pobici.

Policm ajster pabjanicki-
LÓdŹ (AP). Sesya^warszŁwskiej izby są­

dowej, rozpoznawszy sprawę hyiego policmaj­
stra Pabianic Marcżewskiego, oskarżonego o 
nadużycie władzy, łapownictwo i fałszerstwa, 
skazała go na 1 rok rot^aresztanckich.

I  fi D E S  Ł  A H E.

List otwarty do p. Stefana Zembrzuskiego, redakto­
ra „Tygodnka Podolskiego".

Z  powodu wystąpień W Pana w  KsKs 8, 11 
i 15 „Tygodnika Podolskiego" w  artykułach o dzia­
łalności Zarządu Płoskirow skc-Latyczow skiego Syn­
dykatu Rolniczego w zyw am y W Pana przed sąd h o ­
norowy, któryby zaopiniował o słuszności pow o­
dów, jakie W Panem  kierow ały przy pisaniu po­
w yższych artykułów.

Prezes Zarządu J/i Baraniecki. 
V iCe-Prezes J. Slaror/jpiński. 
C złonkow ie Zarządu: Włarl. Jaworski,

deuss Kossak, Stefan Moli 11, I). K. Zarndski. 
Sekretarz Zarządu St. Kownacki.

Ta-

List otwarty do P. Wilhelma Pohla. A

Usposobienie z waloram i mocne; z papie

Z powodu umieszczenia przez W Pana w  N5 12 
„Tygodnika Podolskiego" w  artykule: „O dezw a 
członka Syndykatu R olniczego do malkontentów" — 
insynuaCyi pod adresem Zarządu Płoskirowskiego 
Syndykatu, że jakoby: „grono zamożnych obywateli 
zawładnęło zarządem i uia dogodniejszych zakupów 
sw ych potrzeb i zbycia produktów faworyzują dy­
rektor?, by mieć go do sw ych usług, a o w ygody 
drugich członków  zupełnie się nie troszczą"— w zy­
wam y Go do dowiedzenia zrobionych nam zarzutów 
przed sądem honorowym i w  tym celu prosimy 
W Pana o w ybranie w  Sw em  imieniu dwóch sę­
dziów  i zakomunikowanie Ich nazwisk i adresów 
pod adresem Zarządu Syndykatu Rolniczego w  Pło- 
skirowie do 2 tygodni od daty wydrukowania ni­
niejszego listu.

Prezes Zarządu M. Baraniecki. 
Y ice-P rezes J. Stantrijpiński.
W  lad. Jaworski, Tadcasc Kossak, 

Bohu, I). F . Zarudzkr.
Sekretarz S. Kownacki.

Stefan

i
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S n l t a M n i f i .
Aji a'. N o w o d w o r s k i  oświadcza, że 

p. Bruaislaw C 'rzanowski, nieobecny w War­
szawie, zawiadomił telegraficznie, i i  przyjedzie 
o godz. 3 po poi. i w pro et z dworca przybę­
dzie do u  by Sądów ej.

Ad W. B o b i i s z c z e w  oświadcza, że je ­
żeli powód cywilny zapewni, kiedy i gdzie w y­
konane zostały przedstawione przez niego bi­
lety, tern się zadowoli bez badania Bronisława 
Curzanow-kieg.i.

—  W  r. 1909 w zakładzie Chodowieckie­
go na placu Teatralnym —  oświadcza adw. 
Nowodworski.— Wiem to ze słów p Chrzanow­
skiego.

Adw. B o b r i s z c z e w  prosi izbę o 
stwierdzenie, ile biletów wizytowych z napi­
sem „Stanisław Chrzanowski dziedzic dóbr Tu 
c z a p y a  znalezionych na miejscu zbrodni, 
znajduje s :ę w dowodach rzeczowych.

Następuje liczenie.
P r e z e s :  S ześć  biletów.
Wśród słuchaczów pewne zdziwienie, nie­

ma jednak czasu zastanawiać się nad tą oko­
licznością, gdy?, prezes oświadcza, że izba wy­
chodzi na naradę.

Znowu sew i św iadkow ie.
Po pewnym czasie sąd wchodzi i prezes 

odczytuje rezolucyę, na mocy której izba po­
stanowiła zbadać w charakterze świadków: w ła­
ściciela drukarni Mirakicgo lub jego zarządza­
jącego i właściciela drukarni Chodowieckiego 
lub j< go zarzą zajaeego, zobowiązując obu do 
przyniesienia ze sobą książek zamówień za lata 
19J5 i 1 9 te oraz Bronisława Chrzanowskiego, 
wyznaczając tetyiin ich stawiennictwa na g. 3 
po poi , do którego to czasu ogłoszona zostaje 
przerwa.

O godzinie 3 minut 40 wznowiono p o ­
siedzenie.

Bronisław  p jirjan cw sk i.
—  Gdzie te bilety, które zossały w im ie-: 

niu pańakiem złożone do izby, były zamówio-j 
ne?— zapytuj? prezes.

—  U Chodowieckiego na placu Te atral- j 
riytu. Syn używał ich w r. 1909, kiedy był 
w 5 k lasie.

—  Czy zawsze miewał bilety wizy­
towe?

—  OJ dziecka, ale zawsze litografo-
wane.

Takich, jakie znajdują się w dowodach 
rzeczowych, po w.czegóiowem obejrzeniu jedne­
go z nich. p. flromf.tiw Chrzanowski twierdzi, 
lt  syn jego nigdy nie miał.

Świadkowi się zdaje, że taki „zzryft*, 
jaki jest na biletach pochodzi z diukami .Le­
wińskiego przy ul. Rymarskiej, zamkniętej w 
tyin czasie, kiedy zamknięty został „Kuryer 
Codzienny*;; drukarnię tę nabyli następnie ze- 
cerzy

Członek izby 31. A 1 k a ł a j e w - K a } a- 
g e o r g  i j: Czy w r. 1910 nie przychodził do 
świadka kto z policyi zapytywać się o druk 
biletów.

Ś w i a d t  k: Nie przychodził.
P. M i r s k i  stwierdza, iż w ubiegłą so­

botę o godz. 1 był u niego urzędnik policyi 
śledczej i zapytywał o takie same bilety.

K a lin ó w k i-
Świadek po obejrzeniu okazanych mu bi­

letów powiada, że ten z napisem „Stanisław 
Chrzanowski, dziedzic dóbr Tuczajty" jest dru 
kowany, a ten bez owego dopisku— htografo- 
wany.

Takie czcionki, jakich użyto do wydruko­
wania wyrazów „Stanisław Chrzanowski", dru­
karń'* Chodowieckiego posiądą, ale takich, ja ­
kich użyto do tytułu „Dziedzic dóbr Tuczapy" 
— nie posiada.

B is ty  z litografówanymi napisaiffi odda­
wane są do odpowiedniego zakładu.

Świadek pamięta, że p. Bronisław Chrza­
nowski zamawiał różne druki dla siebie i dla 
żony, ale nie pamięta, aby zamawiał dla 
syna.

Być może, iż. bilety litografowane były 
zrobione za pośrednictwem sklepu Chodowiec­
kiego, nie kiedy, nie pamięta.

O zabójstwie syna p. Bronisława Chrza­
nowskiego czytał, a po tym wypadku raz ty l­
ko widział p. Chr.:. w sklepie, gdy kupował 
jakiś papier.

Książki zamówień nie przechowuje się po 
upływie roku.

Adw, Korwin-Piotrowski ustala, że gdyby 
ktoś zamawiał bilety dla zabitego Chrzanow­
skiego, to świadka fikt taki uderzyłby, zdziwił 
i zapamiętałby go.

Stładają przysięgę, według roty dla ży­
dów, M rslti, według roty d!a katolików, Dyo- 
nizy Malino * ski, zarządzający drukarnią Cno- 
dowieckiego.

n u  *sm .
Po obejrzeniu okazanych mu biletów 0- 

świadcza, że tskich czcionek, iakiemi wydruko­
wano wywary „S ta n is ła w  Chrzanowski* w dru­
karni swojej nie posiada, ale tak e gzciońki, 
któremi w ydrukorano „Dziedzic dóbr Tucza- 
p ) “ , są u niego.

Bilety te jednak nie były u niego druko­
wane, gdyż nic znalazł w książce za czas 
wskazany zamówienia na nie.

Jeden egzemplarz każdej sery i wykona­
nych biletów przechowywany jest w odpo­
wiednim albumie stosownie do rozporządzeń 
ceczury, przez 12 miesięcy, puczem taki album 
ulega zniszczeniu, więc z r. 1909 albumu nie 
posiada.

Świadek stanowczo twierdzi, że bilety 
znajdujące się w sądzie, były drukowane w 
Warszawie.

—  Na jakiej. zasadzie świadek opiera to 
swoje twierdzenie?

—  Na zasadzie trzydziestoletniego do­
świadczenia. Każdy fachowiec zna na wskroś 
to, co jego zawodu dotyczy.

Po przesłuchaniu powyższego świadka, 
sędziowie naradzają się na miejscu, poczem 
prezes ogłasza:

—  Izba sądowa uznaje za rzecz niezbęd­
ną zbadanie w charakterze świadka sędziego 
śledczego Morgajewskiego, który prowadził 
śledztwo pierwiastkowe tylko w sprawie bi­
letów

Dzcyzya ta budzi sensacyę wśród pu­
bliczności.

W ezwany do sali p Morgajewski składa 
przysięgę w ręce duchownego prawosławnego.

Sędzia śledczy M orgajawskl.
Świadek zeznaj-*, że na miejscu zbrodni 

było i i  biletów wizytowych o jednakowym w y­
glądzie, a jeden zagięty. Są to te same, z 
których jeden drukówany z napisem (,Stanisław 
Chrzanowski, dziedzic dóbr Tuczapy", okazany 
zostfil świadkowi przez prezesa.

Adw. N o w o d w o r s k i  prosi izbę o za­
danie świadkowi pytania, czy pieniądze, znale­
zione w kwocie 23 rb. na miejscu zbrodni, 
znajdowały się w kopercie?

Adw. B o b r i s z c z e v.: W szak to jest w 
protokóle uglHlzit I

P r e z .  ■; wyisśnia, że izba postanowi/a
zbadać sędziego śledczego tylko w przedmiocie
biletów wizytowych.

Adw. K o r w i u - l h o t r o  w s k i  prosi izbę 
o przyłączenie d<J dowodów rzeczowych pięciu 
kwitów, stwierdzających, że Zawadzki płacił ka­
ry z wyroków sędziego pokoju, skazujących
Zawadzkiego za wykroczenia przeciwko art. 44 
ust. o karach, w sumie 105 rb.

Strony nie m-ją nic przeciwko dołą­
czeniu.

Izba zadecydowała dołączyć do sprawy
owe kwity.

Poczem prezes p. Czenykajew ogłasza, iż 
śledztwo sądowe zostało ukończone.

Replika prokuratora.
Pp. sędziowie! Nie wiele pozostało rril do 

powiedzenia, abym icrwali! w was przekonanie, 
iż. oskarżenie utrzymało się w całej mocy— za­

czął mniej więcej w te słowa replikę swoją 
podprokurator Herszelman, a następnie prze­
szedł d > kwestyi dopiero co zakończonego
śledztw a.

Wznowione śledztwo, zdaniem oskarżycie­
la publicznego, nie v. niosło nic nowego do 
sprawy. C V  uczeń, który zamawiał bilety, 
mógł być i Stanisławem Chrzanowskim, i zupeł­
nie kim innym. To ostatnie przypuszczenie 
jest więcej prawdopodobne

Dalej prokurator dochodzi do wniosku, 
że fakt zamawiania biletów przemawia bardziej 
za tem, że je zamawiał zabójca. Przypuszcze­
nie, iż Stunisław Chrzanowski mó&ł ukrywać 
takie bilety przed rodzicami, jest wprost nie­
prawdopodobne#

Zabójca obstalowsd bilety u Uiasińskiej, 
ale miał pewne obawy co do tego, aby tak 
biizkie miejsce cd szkoły Wróblewskiego nie 
zoetąio rychło wykryte, więc bilety owe zni­
szczył i kazał zrobić inne, oczywiście nie w 
Warszawie i te bilety podrzucił. Twierd/ecie 
Mirskiego, że bilety w dowodach rzeczowych 
były drukowane w Warszawie, są gołosłowne.

Chrzanowskich w W arszawie jest tyle, ile 
naprz. Popowów w Moskwie, nie pocLBna 
więc, aby można właśnie nazwisko takie ..sta- 
!ić. Zresztą, w kajecie, do którego zapisywa­
no w sklepie „Cygaro0 na bilety, zbajduje się 
notatka „Marya Chrzanowska". —  Zeznania 
więc Ulasiń3kich zbyt są blade, aby można je 
brać w rachubę.

Leśniakowski i Dzierzbicki co do nazwy 
Tuczapy— Tuczany zeznali różnorodnie, przy- 
tem rzeczą fenomenalną jest w ich zeznaniach, 
że obaj w jednym czasie, a jednak każdy z o- 
sobna czyta1! egzemplarze tego samego numeru 
„Kuryc-a Porannego", w którym było o zezna 
niu Kurnatowskiego co do poszukiwania dru­
karni biletów. Taki zhieg okoliczność', w ® kim 
ci świadkowie przypomnieli sobie o tem, ?e u 
nich drukowane były bilety, musi się wydać 
dziwnym i usuwa się z pod kry tery u m normal­
nego mózgu. Lrśaiakowski i D z ie r z b ie ? .za­
miast spełnić obowiązek obywatelski w swoim 
czasie i d3ć władzom: wskazówki, przeds;ębrali 

i wszelkie średki, aby nie stawać do sądu. ~ |
Następnie prokurator przeprowadz a po- j 

równanie między Gutowską i Pepłowskim. a no- i 
wynii świadkami. Pierwsza, dowiedziawszy się, 
że ćhed/i o fakt stwierdzenia ważnej okolicz­
ności, przysyła do sądu telegram, który po­
twierdza niezbitym dowodem, bo datą zaznaczo­
ną w paszporcie; drugi —  tak nam dowodnie 
opisuje fzkt widzenia d. 12 maja w Warzzawie 
Ronikiera, że nie pozestawia najmniejszej o 
tem wątpliwości.

Nowi świadkowie, jak nap-z. Leśniakow­
ski i Dzierzbicki spowiadali znajomym, szukali 
sensacyi, pojawili się za pośrednictwem gazet, 
to są ludzie, którzy przeszli dopiero przez gar­
dło pism.

Dalej prokurator wykazuje sprzeczności 
w* zeznaniach Ulasińskicb, dziwi się zniszczeniu 
wzorów, co zostało okryte tajemnicą, zwraca 
uwagę na wyrwane kartki z kajetu zamawiać; 
poco zostały spalone przed dwoma tygodniami? 
Z  tego wszystkiego wynika, że zabójca, w ie­
dząc, iż Siemiński widywał młodzieńca w czap­
ce uczniowskiej, zabezpieczył się takj jiic moż- 
ua przypuszczać, że wysłał wynajętego chłopca 
w czapce ue..niów szkoły W róblewskiego do 
sklepu po bilety.

Prokurator tych nowych świadków traktu­
je fak samo, jak Poznańskich, których dopiero 
„amator sensacyi", Finkelsztejn, nr. jaw wypro­
wadził.

Z  kolei p. prokurator występuje z dziwną 
preteusyą do prasy, oświadczając, że „redakeye 
lepiejby zrobiły, gdyby zachowały w swoich 
gabinetach tego rodzaju wiadomości".

Następnie przechodzi do kwestyi alibi Ro- 
nłkicra i jest zdania, że świadkowie alibiści 
mylą się, natomiast ci świadkowie, których w y­
stawiło oskarżenie na dowód, iż Ronikier był 
w Warszawie i wyjechał z czwartku na piątek 
do Chełma pociągiem z czwartą klasą, wycho­
dzącym później niż pociąg osobowy z Lublina, 
zeznają wiarogodnie.

Gdyby oskarżony nie powołał byi na 
świadka Rytlera i innych więźniów, z pewnoś­
cią nie stawałby w tej sali w charakterze 
świadka Kamieniec, który jedynie mógł potwier­

dzać te występne zabiegi, których dopuszczał 
się wsoólwięzień Ronikier.

Do motywów, które pobudziły Ronikiera 
do zbrodni, prokurator dorzuca nowy, miano­
wicie, iż zgładzenie Stanisława Chrzanowskie­
go rozszerzało Ronikierowi kredyt materyalny, 
co stanowiło odraru bezpośrednią dlań korzyść.

W  replice swej p. prokurator powtórzy; 
uzasadnienia winy Ronikiera 7.  poprzednich 
swych niów, a następnie przeszedł do uzasad­
niania winy Zawadzkiego najpodstawie wyni­
ków śledztwa w sesyi bieżącej.

P. prokurator jestyprzekonany,; że Roni- 
kier miał wspólnika, a jest nim tylko Zawadz­
ki, który usunął z miejsca zbrodni pozytywkę i 
palto pokrwawione zabójcy. Nie mógł prze­
cież zabójca uciekać z pozytywka, ani w pslcie 
pokrwawionein.

Mógł nawet nie znać Zawadzki 7. nazwi­
ska Ronikiera, dość mu było wiedzie ć, iż jest 
to zamożny właściciel ziemski. Ale wspólnikiem 
jego byk Nie kogo innego wybrał ostrożny R o­
nikier na wspólnika, tylko właśnie Zawadzkie­
go, mało rozwiniętego umysłowo, chciwego na 
tyerdądze. Na każdym kroku widzimy w postę­
powaniu Ronk.  ira ostrożności, ale wciąż ta­
kie, które- prowadzą do nieostrożności i zdra­
dzają go same. W  tak zw. archiwum nagro­
madził tyle izeczy, iż można wybierać co się 
podoba do wysunięcia przyczyny śmierci mło­
dzieńca, więc może być samobójstwo na tle de­
moralizacji, mord na tle eretycznem, zabójstwo 
na tle szantażu. W szystko, co chcecie. Widzie­
liśmy w sądzie pierwszej instancyi szczyt o- 
strożności: symulacyę na tle obłędu religijnego, 
mieliśmy tego, któremu objawił się św. Kle­
mens!

Niczego n o zaniedbał oskatżąny Roni- 
kier, aby odwrócić od siebie oczy, aby niepo­
dobna było go posądzr. o tak naiwne przygo­
towania, w których p pcinił zbrodnię zabój­
stw?.. Taki Zawadzki tylko mógł być w tych 
warunkach jego wspólnikiem, ostrożność nieo­
strożna skłoniła Ronikiera do zawarcia tcepólki 
z Zawadzkim, który robił wszystko, aby stwo- 
i?yć wspólnikowi pustynię.

Mamy przed sobą dwóch przestępców o 
jednej durzy, tylko Ronikier nie przewidział, że 
go poznają uczniowie, że znajdą się inni lu­
dzie, którzy go zobaczą. Nie uszedł więc spra­
wiedliwości. a to, że Ronikier wypiera się zna- 
jomoś.i z Z i wadzkim, jest tylko z jego strony 
jednem z ogniw ostrożności, które go pogrą­
żają, zamiast ratować. Wobec jawnych dowo­
dów winy, których aż nadto proces niniejszy 
dostarczył, nie nie może przed zasłużoną karą 
uratować ani Ronikiera, ani Zawadzkiego.

Prokurator mówił przeszło godzinę, p o ­
czem o godz. 5 min. 40 prezes przerwał po- 
sit dzenic.

Dokoła 3zb prawodawczych

Pensye nauczycielski3. Na m ocy uchwalone­
go przez oDie izDy prawa o podwyższeniu pensyi 
nauczycielskich w  średnich zakładach naukowych, 
które będzie obow iązyw ać od lipca r. b , ustano 
wionę zostały następujące normy: 1) dyrektorzy gi- 
m anzyów oraz szkut realnych pobierać mają 3,600 
rb. pensy! i 903 rb. na mieszkanie, nadto mogą 
mieć do 6 lekcyi tygodniowo, licząc po 75 rb. ro­
cznie za każdą lekcyę; 2) inspektorzy gim aazyów  i 
szkół realnych pobierać mają 2,700 rb. pensyi i 075 
rb. na mieszksnie oraz Uk, jak dyrektorzy, za 
lekcye. Nauczycielom zwyczajnym  przyznano, jako 
pensyę 900 rb rocznie za 12 lekcyi normalnych i 
za każde 5 lat dodatek 400 r b ; takich dodatków 
może być 4 a w ięc największe wynagrodzenie nau­
czyciela dochodzi do 2.500 rb., .1 licząc dodaikowe 
6 lekcyi rocznie, do 2,950 rb. Jako gospodarz k la­
sy, nauczyciel może nadto pobierać 600 rb. rocznie. 
W reszcie'nauczycielom  muzyki i gimnastyki przy­
znano 1,200 rb. pensyi, pom ocnikowi gospodarzy 
klasow ych 750 rb. i lekarzowi 6oa rb. rocznie. 
Em erytury ptłne, po upływ ie 25 lat słiiiby, mają 
wynosić: dla dyrektora 2,oco rb., dla inspektora i 
nauczycieli f,8oo rb.

O język  litew ski. Podczas rozpraw  nad bud­
żetem ministerstwa oświaty w  Dumie Państw ow tj, 
poseł Kuźnio w  imieniu ludności litewskiej sform u­
łow ał w  tea sposób życzenia litewskie w  zakres e 
szkolnym: 1) ażeby przyznane litwinom, na m ocy 
Najwyższego Ukazu 1905 roku, praw o wykładania 
po litewsku w  szkoląca początkowych, w  m iejsco­
wościach z językiem  litewskim, było w ykonywane 
w  całości przez dyrekc.ye i inspektorów szkól lu ­
dowych; 2) ażeby na nauczycieli i na nauczycielki

w  gub. kowieńskiej i W ileńskiej w  miejscowościach 
z w iększością litewską, mianowane były osoby 
znające język litewski; 3) ażeby co rychlej otwarto 
w  gub. kowieńskiej żeńskie seminaryum nauczy­
cielskie oraz 4) ażeby do i lt widów, uczących sic; v/ 
seminaryum nauezycietsKiem w  Ponicwie u, n e 
stosowano ograniczającej normy procentowej.

Przeciwko nierosyanom. Poseł Kindiakow do 
budietu zarządu przesiedleńczego zgłdslt w  L b a  e 
Państwowej kilka dezydaratów, wym ierzonych prze­
ciw ko cudzoziemcom i oboopIemWicom w Rosyi, 
a mianowicie: 1) zupełny zakaz cudzoziemcom ku­
powania i d;;ierżaw:enta wszelkie 1 gruntów w  Ro 
syi; 2) zupełny z. kaz cudzoziemca m i „inorodc ni“ 
na całym  Kaukazie i w  całym  Turkiestanie, cho­
ciażby tym czasowego osiedlania się; 3) najszersza 
kolonizacya tych części państwa przez lud rosyjski 
i prawosławny; 4) v.e wszystkieh rządowych, samo • 
rządowych i prywatnych instytucyach, przedsiębior­
stwach, zakładach przem ysłow ych i t. d. w  pań­
stwie pracować winno co najmniej 75 rdzennych 
rosyap.

Do budżetu departamentu górniczego tenże 
p. Kindiakow zgłosił dezyderat, aby „w  cudzoziem ­
skim i żydowskim " przem yśle górniczym  na Kau­
kazie pracow ało co najmniej 95^ rdzennych rósyan. 
O czyw iście, dezyderaty te mają tyiko symptomaty­
czne znaczenie.

Sędziowie śledczy. Ministerstwo spraw iedli­
wości wystąpiło z wnioskiem, ażeby, zamiast tylko 
jednego sędziego śledczego do spraw  szczególnej 
wadi przy każdym sądzie okręgowym , jak tego w y ­
magają dziś ustawy sądowe, można było mianować 
w  razie potrzeby kilku naraz sędziów śledczych do 
spraw szczególnej wagi. Ministerstwo zaznacza, że 
obecnie wzrasta coraz bardziej ilość spraw  kar­
nych, w ym agających speCyalnego doświadczenia i 
szybkości działań ze strony sędziów śledczych.

Żyje teki, co widział Napoleona.
W  Ivry, pod Paryżem , w  m iejscowości roz­

głośnej obecnie historyami bandytów samochodo­
wych, znajduje się m ały domsk, na k ‘6rego drzwiach 
widnieje napis: „Pierre Scbatnel R oy ma lat 105“. 
Mieszka tam człow iek, który w idzisł Napoleona 
w  czasach jego sław y. Jeden ż dziennikarzy pary­
skich odwiedził rzeżkiego jeszcze starca i rozm owę 
z nim podai do wiadom esei ogółu.

Obraz Cesarza w rył się tak w  duszę chłopca, 
że dzisiaj, po latach Stu, widnieje tak jasno, jakgdy- 
hy rzeczy rozgryw ały  się przed kilku laty. Ojciec 
Schsraela był ordynahsem Cesarza, matka sjego b y ­
ła krew ną T aim y i m ieszkała u w ielkiego artysty. 
Ponieważ Talm a b yw ał często w zyw an y do Napo­
leona do Saint Cloud, przcio dziecko miało sposo­
bność w idyw ać cesarza. Zresztą „pierw sze spotka­
nie" z „bogiem wojny" pamięta Scham el tyiko z opo­
wiadań swej babki. Mianowicie 25 sierpnia 1837 r. 
Napoleon, spacerując w parku Saint Cloud, spotKał 
staruszkę, niosącą na ręku m ałe dziecko. Cesarz 
uśmiechnął się do przechodzącej, ta zatrzym ała się 
i rzekła:

—  Najjaśniejszy Panie! Oto now y obywatel...
—  Chce pani powiedzieć: now y francuz... —  

przerw ał eesan..
—  Daruje W asza Cesarska Mość —  odparła 

kobieta z ukłonem —  w yraziłam  się tak, pamięta­
jąc, że cesarz i p ierw szy konsul są jedną i tą satną 
osobą. .

T ak  w yglą  i a ł G  pierw sze spotkanie Scham eia 
z Napoleonem. Potem, gdy dziecko miało lat czte­
ry, baw iło się nieraz w  parku Saint Cloud i w ó w ­
czas po rtiz p ierw szy zonaczył Scham el Napoleona 
tak, że go zapam ietii. R az przejeżdżał Napoleon 
konno z oficeram i i z ordynansem, ojcem Schameia, 
Matka spytała chłopaka:

—  W idziałeś ojczulka?
—  Nie widziałem  go— opowiada dziś Scha­

m el.— Kaw alkada przesuw zla się bardzo szybko, a 
ja nikogo prócz cesarza nie widziałem... Tak, ujrza­
łem go i zdaje mi się, że jeszcze go widzę. Od tej 
pory "nieraz go w idyw ałem , lecz ta pierw sza w izya 
pozostała niezatarta. Nie m ogę powiedzieć, czy w y 
dał mi się wysokim , czy  niskim, w  tym w ie k i dzife 
cko nie zdaje sobie spraw y z tego, A le  uderzyły 
mnie jego oczy. Co :a  oezy! Rzadko zw racał je  aa 
otoczenie, ale jak spojrzał! Nigdy nie widziałem  p o ­
tem takich oczu. Trudr.o było określić ich kolor, 
nie b yły  ani czarne, ani piwne, ani błękitne, lecz 
ciemne rnawe, a gdy się zgniewał, ciem niały g w a ł­
townie. Raz spotkałem  go w  alei, nie śmiałem się 
zbliżyć, chociaż mnie często głaska), przechodząc 
koło miejsca, gdzie się bawiłem , gdyż m iał w tedy 
oCzy gniewne...

Gdy urodził się król Rzym u, w ołana mnie 
czasem, abym się z nim baw ił. Dostałem po nim 
parę zabawek, mam jeszcze lalkę, którą w id yw a­
łem  u niego na rączkach. T o  wszystko, co mi zo­
stało z tych czasów... Schamel, z otwartemi oczym a 
i z sercem  CzująCem głęboko, przeżył upadek ce­
sarstwa. Za pośrednictwem  T aim y dostał się na 
posadę carderobiera w  W ielkiej O perze, potem 
służył u Lam artine’a i podczas rew olucyi r 1848 
został n a w a  ranny w  otoczeniu poety i męża sta 
nu. W  nagrodę miał otrzymać krzyż legii honoro 
wej, lecz w yprosił się od tego zaszczytu, przeno­
sząc nadeń., posadę w  ząrządzie monopolu tyto­
niowego. W id yw ał też często, jak opowiada, N apo­
leona III, lecz wspomnienia te podaje z ironicznym 
trochę uśmiechem:

—  Tak... był to dobry człowiek... ale za do- 
brze pamiętałem t a m t e g o ,  aby mi mógł zaimpo 
now&e... Przeżyłem  drugie cesarstwo, trzecią repu­
blikę .. To wszystko, pros?ę pana, drobnostki dla 
człow ieka, który w idział Cesarza.
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chlebodaw ca pracującemu, eży  tc u t gwiazdkę, czy w  dniu imienin — 
jest „Lvd V  SaaiiJypi jpwlwśtlm daiMM na Hw»! mainyka^ośP - - , .
kto z pdżyifitew dla siebie i awego otoczenia waoże i powinien o a y tta ć

jcLwfi 3

WARUNKI PRENUMERATY:
R s n r s i *  i«3i« 8 . -  C.SO

k iu t Pĵ akcyl i Adislitistiacjf!: Wî a-Wf&dziraieish 16 !2

T w a  A  b e ,  F ttb r *  S ie s k a w  A .  K r i e g s m a i i n ,  R y g o
dla ścian, podłóg, dachów, przegródek i t. p, H a jS e p s iy ,  w y ­
próbowany i istotnie m p  a  ^ '4  t j  e«S w ć S ę s c i,  g o r ą c a
celow y c z y n n i k  U U l i  8 G  81 y  ; c h ł o d u .  Maksymalna

w  razie izolowania rur parow ych skorupam i korkowem i, S c e *  
c y a B n e  p ł y t y  korkow e nadzw. silnie prasowane d l a  f u n d a -  
tT>“ n lć iw  pod motary, maszyny. S u s?*!, zatw ory i korkowniee 
„SDEA-Ł.” , przyrządy ratunkowe, dywaniki rfia wanien i t. p.

Generalne P nedstaw icielslw o i Skład 2147

i *  S Z U L C  i S ZO B ER
T elef. 27-R4. Kijów , K reszczaiyk 5. T eleg r. adr. Szulber.

J3yrekcv& Towarzystwa Ubezoj.eozeń

„ P R Z E Z O R N O Ś Ć ”
w Warszawie

oodaje do wiadom ości pp. Akiiyąn iryuszów i U oszpiecronych, że w  dniu 
ii (18) m a ja  F . b.g odbędzie się o gridzini* a-ej po południu w  biurze 
Dyrekcyi Tow arzystw a 5,P r s a « o e s i .  ś ć ”  M a^ iow iteoka 2 2  (pałac bar. 
L . Kronenherga)

DziewiRiiiaste Zwjczojne Ogó!iie Zebranie
C ilon l.ów  'fow arzystw a, nn które D yfekcya ma zaszczyt prosić wszyst 
kń.h siowarzyszonyrh, zarówno aiiiyuuaryus/ów, jak ubezpieczrnvc.h, 
m dm iiiriając. f i  n ddafeltłB c z a a r n s  « b e z w ic « * i t n łn t  r e i s y -
ł » ? e  u le  ir ę a ą .

FORZĄGEK D2 ENNY:
x) Rozpoznanie i zatwierdzenie.

a) sprawozdania 1 bilansu za 1911 rok,
b! planu działań i etatu w ydaików  na 1912 rok na pod 

sławie wniosków Kom isyi Rewizyjnej-
2) Podział osiągniętego w  1911 r. czystego zysku;
3) Ustawa K asy Oszczędności i pornoey pracow ników

stwa;
Towarzy-

W ybór Członków  D yrekcyi na miejsce w ychodzą.yli;
5) W ybór Członków K unisyi Rewizyjnej na 1312 r ;
6) W uioski Członków Tow arzystw a 2 .00

J S T  2ila b a r t ę  % e | u o ia  d l a  a l i ) « x p ie ż i :9 n is h  s ł u ż }  g c o lisa .

S Ł O J E
IŁ p n a ’ s i l y  E lw ru s: d c  g a t o r a a a i a

i przechrvzywari'a na z e p a s  oraz

do Rtx a i do apara­
tów  wszy.ńtkich ty­

pów.
Ceny fabryczne, niepraktykowanie nlzkic. 

CENNIKI NA ŻĄDANIE FR AN K O  G R A TIS.

Z a b ® k P ó E @ c k i  i
SSamalkow ska 124, dom Rcsya. 1667

Magazyn Eleganckiego Obuwia

.W. Birk“
/V- Ąiii

K t h s s i Z i i z a t j f S i  3 7
Na nadchodzący Sezon zaopatrzony w wielki wybór damskiego- 

męskiego i dziecinnego obuwia najnowszych fasonów. 
Szczególną uwagę zwracamy na terminowo wykonanie obstalufl&ów

I flg iaB B B CŁCŚ-TJ-iM .

Siuri ujsł®Mi5L 2 f
W y tL n A o ą .i« , tT a m te ilc I ia  8 8 .

I

? filii
2-'35.

Poleca: Nauczycielki i nauczycieli pr-wafr.yeh — z wyższem  
i śre dniem wyksztalcenit m Bony W ychowawczyni;-. Polki, 
nieinki i francuski na pr-sariv stale, lub też na miesiące letnie 
fw akacyeh 1  akże nauczycielki muzyki. Dla nauczycielek prze­
jezdnych pokoje w  Stowarzyszeniu. W . Jawcrnicka kier b ura.

riA PAMIĄTKĘ
PIERWSZEJ KOMUNII ŚW.

KS.IĄŻKI PO NABOŻEŃSTWA
ANIOŁEK S T R Ć Ż . Dla małych 

dziatek. Cena 15 ko p ; io e g z . 
T.23 k : too egz. 12 rb.

S Ó G  £  T O S Ą ! DJa młodzieży. 
Cena ,̂0 kop ; 10 egz. 3 rb. 50 
kop.; 100 eaz aę rb.

BOSKIE DZIECIĄTKO JE Z U S. 
Dla młodzieży Cena 30 kop.; 
10 egz. 2 ib . 5o kop.; 100 egz 
72 ro. 50 k.

C H W A Ł A  a C Ż A .  D la.m lodiicży. 
Cc-na 2 5  k ; 10 egz. 2 ib  ; ic.o 
egz to rb.

„DZIECIĘ MARYI“ . Dla mło­
dzieży. Cena 25 kop.; 10 egz. 
2 rb.; too e g z .  19 rb.

MAŁY OŁTAtiZYK. D la m ło­
dzieży. Cena 25 k ; ic  egz. 2 
rb.; 10D egz. 19 rubli.

i w ie ie  innych w  sk*oinny<.h 
i burdzo ,ozdubitych oprawach 

posiada i p; !eca __

K SIĘ G AR N IA 2177

Leona Idzikuwskiegu
w  Kijowie.

Na prowincyę wysyła sią r.aiycli 
miast za zaliezenlem poczitwem .

^     — J

mmmm Lecz­
nicza

,t ......._____ sól
1# I c h  y

Najlepszy środek na choroby -żołąd­
kowe, kiszek, w ątro ty, żółciow e, 
dróg serkow ych  i pęcherza moczo 
w ego, podagrę 1 cukrowej. S p rze­
daż w  JU R O TA C IE  1507

D laczego tak chętnie są nabywane 
w yro by Cukierni 372

„Marquise ?
Dlatego, że lam wyborne cukierki 
sprzedają się w  ładnych wazkach 
bez dop łfty  za takowe, a do tortów 
od 2 ru b li” dodaje prem ie. Codzien­
nie pączki. W ielki w ybór babek, 
pierników „/fłoty U l" marmolad 
1 t. p.



Mli !!#k istn ien ia

P i s r n o  p o l i t y c z n e ,  s p o ł e c z n e  i l i t e r a c k i e .

P I E R W S Z E  i J E D Y N E  C O D Z I E N N E  P I S M O  P O L S K I E  N A  R U S I .
„Dzieanik Kijowski44 w ychodzić będzie w ro k u  1 9 1 2 , w  siódm ym  rok u  sw ego istn ien ia, pod k ieru n ­

kiem  d otych czasow ym  i z program em  p olityczn ym  niezm ienionym ,
„Dziennik KijO¥/§ki“ w  drodze dalszego d osk on alen ia się w p row ad za w ruku 1 9 1 2  szereg ulepszeń  

w d w óch  przedew szystkiem  d ziałach : i n f o r m a c y j n y m  i
W  dziale i t i f c ^ m a c y j i i y m  czyteln icy  „Dziennika Kijowskiego*4 będą obsługiw ani przez szereg  

w ł a s n y c h  M g e n c y i  f e l e g r a l l e z n y c h  „Dziennika1*, m ieszczący ch  się w e w a ^ s t k i e f r  w i ą *  
k s s n y c i i  m i s s s f a ^ i h  w  k r a j u  i aea«|**air& ic%  ja k o  też przez P e te rsb u rsk ą  A geiicyę  T eleg raficzn ą .

O życiu  p ro w in c ji  d o starczać będzie w iadom ości czytelnikom  „Dziennika** szereg k oresp on d en tów  
w łasn y ch  ze w szystk ich  okolic naszego k ra ju .

W  dziale K a p a c k i m  „Dziennik K]iowski“ d ru k ow ać będzie:

„Mstów Z  Afryki1' ^ W ł a d . R o d o w i c z a .ciąg  m

Cykl w rażeń  

arty sty cz n y ch JE R Z E G O ŻU ŁAW SK IEG O z pod w łos  

kiego nieba

p .  t . Jn M i  $

N ow elę znakom itego  

au to ra  „ L A L K I 66 ___ Bolesława prusa n ap isan ą  sp ecyal  
nie dla naszegć 
pism a, r r z z ^ r r r :

„Dziennik Kijowski*6 zapew nił sobie ponadto, w sp ółp racow n ictw o p i e r w s z o r z ę d n y c h  sił na 
szych  lite ra ck ich  i n au k o w ych .

P ren u m eratoro m  „D zien n ik a K ijo w sk ieg o 66 będzie p rzysługiw ało  w rok u  1 9 1 2  p raw o naby wanie 
po ce n a ch  zn iżon ych  n a stęp u jący ch  w y d a w n ictw :

,,D z ie ją  P o ro z b io ro w e  L itw y  Ru<si“ —  HENRYKA MOŚCICKIEGO; „ H ś s tw v a  P o ls k a 11— FELIK SA  KO- 

=  NEOZNEG0; „R ok P o lsk i” „ E n c y k lo p e d ia  S ta r o p o ls k a ” — Z Y G H U N T A  GLOGERA.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  „D zien n ik a K ijo w sk ieg o 66 p ozostają niezm ienione?
W  k ra ju  121 rb . roczn ie , S  rb . p ółroczn ie, 3  rb . k w a rta ln ie , I rb . m iesięcznic.
Z ag ran icą  1 8  „  „  II „  „  4 . 5 0  „  i 5 0

Os* bom, k tóre op łacały  d oty ch czas zniżoną p ren u m eratę , praw o to będzie przysługiw ało  nadal

Adres Redakcji i Administracji: K ijów , K r e s z c z a t y k  M  3 8 .

i ł F L t n i T id eslre  pokrycie 
dachów iMareryaf 
izolacyjny. Ela-

stycrny, j .k  guma, trw ałością przew yższa 'wszystkie 
p d .b n e w yroby zagraniczne, a jako w yrób krajow y 
znacznie 0-.1 nich tańszy. N ie  w y m a g a  ż a d n e j  ts*n>
» ev*w vcyi.! Nagrodzony medaiami na w ystaw ach w  
Odeair, Eka^rynosław iu, Rostowie n 'D  i i. d. ir.35

P n i l T P & J ^ n S ł  n iezró w n an y śro d ek  d la  p s z c z e li  ienia betonu oraz 
W U  I ł  » r i n w U l l  tynku Cem entow ego. N ajlepsza i najtańsza izolaey* 
ścian, fundam entów  tarasów , h alko n ów  i t. p od w ilg o c i grun tow ej 

i a tm osferyczn ej. P n ó fe k i i s e n n i k i  n a  ż ą d l e n i e '

W/ftOnjfiff<i wsza kie ro&Dly asfaitove, krycia dachów akisre i aflanitais 
KIJOWSKIE TOWARZYSTWO ASFALTOWE

-3js |  f f i j f  S  U t i c a  P a w ł o w s k a  AI5 2 9 . 
m 3 i | H  I  —  T T e le f. J¥° 2 6 5 .  ---- -

TR;VM W  AJ z IT .1C Y  PR O R E ZN Ej

O trzy& ftny a ow y tran sp o rt
u .ie z b ^ il .  e j  iw k - s ż d y m  d o m u  p o l s k i m

T t m m ik  8L9$EISA
je  u l  n a j p c ż y t o c z n i e j s z y m  a  w t p a t t i a t j m  p s d a r k i e m

Na w elinie, w  4-th w ielkich to­
mach ozdobn e oprawionych, nagrt- 
dzr.nb rrze ż  Kasę Mianowskiego, o 
bejmująca kilka tysięcy artykułów  z 
iluśwacyom i i nutami, w  zakres:e 
polskich i litewskich dziejów kultu­
ry, pra>v, obyczajuna#Ciiowcgo, sztuk 
i n n a u k ,  uzbrojeń i ubiorów, zabaw 
i gier, muzyki i pieśni; num zm atyki 
i etnografii życia publicznego, rycer 
skirgo, rolniczego, K o ś c i e l n e g o  i ło- _ 
w iotkiego z 9 oiu w ieków  u b ieg ły ch .: zam ierzchła przeszłość, i biją od 
P o lrrc m ik  w  k aid ym d om u k on iecz-1 niej blaski i słychać jej glosy-... 
ny bezwarunkowo.

N ajwiększy znaw ca przeszłości 
polskiej, p-ofesor Aleksander B ruck­
ner, tak pisze (w „Biblioiece W ar­
szawskiej “1 o Encyklopedyi Glogera: 
„Równie pożytecznego, ciekaw ego 
i pouczającego w ydaw nictw a nie 
sposób pomyśleć! Znajdzie w  niem 
czytelnik skarbiec rzeczy wła^n.yfb; 
o których się często słyszy, a mzlo 
w ie. I nabierają te szczegóty nowe 
go barwnego życia i wskrzesza się

J  n a  k s i ę g a r s k a  r b .  1 5 . rtij;

i i  preROflierMorów „Szisaaiki Kijow skisp",
zamawiających dzieło w  Administracyi plsnu, cena zniinna do rb. 12. 

Na przesyłką pocztową rtułączyć nąleży rb 1.

ZDROWIE DZIECI WASZYCH i WASZE I Od Admłnistracyi.
za le ży  od p u ż y w n o śd  pokarm u. Niem a napoju po- 
siln ie jszcgo  i ko rzystn ie jszego  dla  organ izm u ni

Stanley Cacao de Yillars,
jedną z g łó w n y c h  składow ych Części którego jes' 
m ąka z bananów. Podług ekspertyzy uczonego an 
gielskieęo N utalla, mąka z bananów zaw iera 25't 
soli fosforowej i jest 25 razy posilniejszą cd ma 
ki pszennej i 44 razy od mąki kartoflanej, dlatego

C acao S tan ley  de Y illa rs
je s t  nieocenione dla dzieci, a także d la dorosłych 

m a łok rw lstych  re k o n w a lescen tó w . 97E 
P rof. S ta n ley. G łó w m y  S k ła t J -  K IJÓ W , J U R O T A Y .

Sprzedaje się w  aptekach i składach aptecznych. 
G łó w n e  p rzed sta w ic ie lstw o  dia całej Rosyi: W . D. K u łu k o w s k i ,

E lj^ a w ^ t g r a d .

Otrzym ał i&ny nowy transport

Rok Polski
w tyciu , tra d y c ji  i pieśni

Przedstawi!

Z y g m u n t  G l o g e r
W ydanie drua?e pomnożone z  4G rycinami.

C e n o  i*ublii 5 .

S!a pisoumofolorćw „Cziscnika Kijowskiego"
cena zniżona r§3 4 .50  (z przesyłką).

Z w r a c a ć  się  n d e i y  d o  a d m łn is tra c y i , D z ie n n ik a  K ijo w s k ie g o *

udcv*tęp3'/tifi, pie«u*iei. 
iik« Kijowskiego* n ab ycia  a# w i 
unkadh najdogodniejszych' książę! 
(eabędsycb w każdą m demu palt- 

kim, p e ro z .n d s-lK w y  *ię r  wydawc; 
m l i •d z tę p u jc m j

f.o cenie zniżonej
-•yJncjm c  tyłku: usozyiit p rcn u tee i *

0 Z IE 1 E  P O L S K I
D-rd Feliksa Konacsnsgo 

a tam y, 8o'JJlustr*cy; m nie.-?, du;* 
m apa F a lsk i t  padzinie®  s ą  w oje  
w M ttw s , C e n a  ó la  p sim tm cistarÓ T  
.D ziennika K ljc-rA kieg^ '1’

— —  R b .  I k o p .  6 0  — —-
(w  ozdobnej opraw ie).

=  K r a k ó w  =
Nys niif oi-yCmv oktaw y X Y li  v.

R b. 3 .
(C  sgSb-u ŁłhSisai(str»teiu r b .  51 .

(W  asd ab n ej o p ra w ie )

Na p to w k& y%  w y s y ła m y  za  zaliczę
icM ł  o sftzentpa* IrwAztCw p ? :e

S -‘IW.

„ T Y G O D N I K  P O D O L S K I 11
JEDYN Y ORGAN PO LSK I na PODOLU 

wychodzi od grudnia 1910 roku w Ploskirowie 

. pod reditkeyą S t e f a n a  Z c m b ^ z u s k i e g o .  -

„Tygodnik Podolski*4 z Podola, W ołyniat
iny, jak również i z kolonii polskich na Południu Rosyi.

T u i l f f i f l l i r  P n d A S t l r S "  zamieszcza a; iykuły w*wcrit>ach 
„  i J r U U W ł o R  I j społecznych 1 literackich, w każ­

dym numerze daje przegląd pojftyczuy i wiadomości ze wszystkich ziem 
polskich, w odcinku podaje Celniejsze utwory beletrystyczne.

P f e a u n t e r a t a  w y n o a i i  jrb . 5  rocznie, rb. 5  półrocznie i i rb.
SO kop. kwartalnie.

O t j l o s z e n i a i
w iersz  petitu.

A D R E S R E D A K C Y I i A D M IN IST R A C Y K

przed tekstem kop. 4 0  i po tekście kop. £ 0  za

PŁOSKIRÓW, g. Podolskiej.

Ib 12 K alendarzyk Odeski 1912
ca  r. 1912 str. 174, wiele

Treść: Opis Odesy i porta odes- 
kiego.— Parafie polskie.— Pamiątki 
..niskie w Odesie.— Dział literacki. 
Opis życia Polaków w miastach 
jak: Kamieniec-Pod , Winnica, Ki 
jów, Pett*g, Moskwa, Saratów, S e­
wastopol, Kaługa, ToU, N iżn i-Now 
gorod, Kiszymów, Ccetsoń, Cbar- 
10 *  i t. d. Wiele szezr-gółów, 2500 
stresów. Cetia 25 kop:, z przes 
p\ czt. mark. 31 kop. W oprawie 50 
it' p. A d res: O desa, Jan Miodu- 
szewski, ul. Gogola 23. 1925

JAROSŁAWSKIE IKC3TR0MSKIE
P ł ó t n a

G .  S M O Ł O W A
i f r e s z e z a t y k  5 4 .

O trzym an o w  w ielk im  w y b o rze  
rozm aite płóm a, bielizn ę stołow ą, 
pończochy, skarpet., p rzeście ra d ła , 
gut. b ielizn ę m ęską, to w a ry  ba 
w ełn ian e i w ie le  iu. przedtm otów . 
C e n y  zaw sze  state i n iższe od 
w szy stk ich  w  K ijow ie, o Czena p ro ­
szę się o sobiście  przekon ać. 41.65

„dSiuro p ra c y' ™
Żytom ierska 6, teiefT 178S Rekomsnd 
cauCzyciclki, bony, olieyai , rzemieśl, 
i w szelką służbę domową. W sp ó ;- 
mieszknnie dla uzakąjąćych orafiif 
młodych katoliczek n. ». „Schrcnj 
!«o ś*w. Jadwigi*. T roicki zaułek 
6 m. o. 584

S p ecya h ii J  O ^ J g l e g l f g
ęiracow nia rtłe*  w  '*** M^  ”  '*■
ćtla wuikanlzacyi automobilowych

szyn ś opon
P riyjm . zniszcz, a odd 
praw ie nuwe A l»- 
ksandicw ska 18 w o- 
gradzie Miner. wód. 
Tel. 17-43. *&9 ł

n y t i t a n ś r  Z d r ó j  P € N S Y O N A T  
    P O D  IH A T isĄ  B S S K ą - * . — .
o tw a rty  ort ri 15 m aja 50 pokoi, dw u­
piętrowe hala, kuchnia w zorow a. — 
S p e cja ln y  d/iał o d ż y w i a n i e  dxi@  
oS i W ą t ł y c h .  Ilustrowane ptospek 
ty z planami i cennikiem wysyła 
bezpłatnie w łaścicielka W alterow a, 
L w ów  ul. Potockiego  1. 2 3  1547

Czytem ia „Nowości
M. Olszewskiej. Frorczna 28. O trzy­
mała ostatnie nowości. 20.17

S -7 » Z £ D A S a
sadybę pod Kijowem  na Syren 
wprost ogrodu Me eri>, 2 domy, pięk­
ny sad, 300 drzew, park. Komplet, 
urząd, mleczu, ferm y fila 24 krów  
Y\ iadomości ul. Zlotoustowska Nr
55 n i  1 6 . ____  2J73
W sad. o  w o l .  m ie a a .  podaje spec

Biiiia mieszkAfi:

p o ł o 1 n c
gub. w ołyń ska. 

Pren um eratę i ogło szen ia  do „D zien ­
nika K ijo w sk iego * p rzyjm u je  k się ­
garn ia  L . R « ix « sn s£ .fa |n a , o raz 

sp rzed aż detaliczna. afi»v

Potrzebny pokój S  ££
by w inteligent, rodzinie, w pobl żi; 
Kreszczatyku O ferty do Administr 
„Dzień. Kij." dla M. 2^3.'

z cal. utrz. p. 
intel. rodzinieNa wsi pokój

medrogo, albo kond , lub parogodz 
zaj. za wynagr. posz. s iu d , pocz. O 
ratowo, kij. g. po;:.-test. .00 2264

Z  h a u c y g j  2 0 , 0 0 0  r b .
Poszukuje posady zarządu m a j ą t k i e m  
w j k w a l i f i k o w a n y  a g r o n o m  z najlep
szemi refereneyanii renomowanych 
gospodarstw, gdżie przez szereg lar 
gospodarował s niedzielnie. Laslt. 
oferty przyi. Ydm. „Dziennika" sub 
„Agronom", azóo

W«S lu b iu p oszu k . lekc
fctJiJiafcU  (prawosł,), gra na 

sk rzy p . m«nd. z nut; gra w  teatrze. 
Skończ, u ni w. Umitrowska 90 m. 13 
O J 9— i t, 5 -  7 Falbork. 252..

W j i r a w n y  b u c h a l t e r  roln -prze 
m > st, żonaty, z grunt, znai b ,chalt 
o:az roln., peszuk posady w  więk. 
ni aj. ziem Łaskaw e oferty: Biuro 
rachunkowości rolniczej. W atszawa 
O r a w ia  ar. 2 .2 ,

|^ łich n iis trn .|  krakowiak byl w
K  Pa:-yżu i Wiedniu zna;, grunt, 
culticm., przyg. konserw i t. p. z 
na.jlep. rtkom . posz. miejsca, może 
i sia wieś. Srietienskaja 8 m 3. Ur 
bański. 2238

Polka z K rólestwa
poszukuje miejsca do wszystkiego, 
może mieć rekom endacye A  ii es; 
W ielka W iP ylkow ska 85 m. 3. 2234

ekonom 
i klucznica

wym agane św iadectw a poważne, 
foiw ark pod kontrolą w łaściciela 
Proszę zgłaszać się lisiowtiie i przy 
słać kopię świadectw. Poczta Ko- 
rostyszów maj. Jadwinówka. Mie 
czystaw  lir . Olizar. 2233

Z a rz ą d z a ć mogę domem. 
Technik, D i ł o 
w aja 8 m. 3. 225k

R z ą d c a  l u b  e i t s n e m
lat 38 energiczny ze skfomnem w y 
inaganiera, żonaty bezdzietny, po 
szukuje posady W  w iększyih  do­
brach, może. b yć dozorcą nad dzier­
żawam i i lasera, posiada chlubne 
świadectwa. Ł askaw e zgłoszenia 
noste-restąntc. Łabuń, gub. w ołyńska 
Stefan Ismanicki. 2250

K e d fik to r  d d p o w ja iiz ts in y  
J S f a n l s f t t w Drułtnimó Polska w Eijosria, ulica Kimciatyk H 38.

W iln o ,
P ren u m eratę  1 o g ło szen ia  do

„Dzissinlka Kijowski*)̂ "
p rzyjm u je

ksiągar. i Zawadzkiego

W ydaw cy:

n
M k M  jazdy p3dą§6v.

Ort SB-go k w irtn ia  19)2  r. 

fj,s h o h  P o t u d n .  -  a Ł a o h o d n lo b i
Nr 1 K aryar I i II k i: G desa, U n-

gen y, Reni —  odchodzi o g o d z . 9 w ., 
p rzy ch o d zi o  godz. 9 ss. 31 z rana.

Nr 9. K uryer I i II kj. K oziatyn, 
B rze ść . W a rs z a w a , K a lisz , W ie d e ń —  
o d eb oazi o  g . 7 m. 10 w ieczo rem , 
p rzyctiodzi o godz. to m. 15 z ran*.

N r i i . K uryer I, TT i ITI k l. S a r ­
ny, W iln o , R y g a , P etersb u rg  od eh, 
a 'g  9 m. 30 zran a, p rzych o d zi o g.
9 m. 10 wrieczorem.

N r 7. O sdbow y 1, II i IU ki. O de 
ss, W o ło czy sk a , U n gen v; W ie d eń  —  
o d ch o d ii o g. 9 an 35 w ieC rorcra, 
p rzych o d zi o g  8 m. 48 z  ran s.

N r 13- Osobowy I, II f III k l. 
K oziatyn, feszesć B ia łysto k . G ra je ­
w o, W a rsza w a , Ż y to m ierz  — odeno- 
dzi o  go d z. r w  n ocy, p rzy ch o d zi 
o  g. 5  m. 27 z rana.

N r 5 O sobow y I, II i I l i  k i, O de- 
sr, N ow osielicw , H um ań, U n gen y. 
R eni -  odchodzi o go d zin ie  12 m. 25 
w  nocy, p rzychodzi o go d z. 6 es. 13 
z rana?

Nr 2 i, Pośpieszny I, II i (II kl. 
R o stó w  nau tajn em , S ew asto p o l, M i­
k o ła jów , Ekaterynostaiw , Ż n om en ka- 
F astó w — odchodzi o  g. 3  m. ao z ra ­
na, p rzych o d zi o godz. 9 min 51 z 
rana.

Nr 19. O sobdwy I, U i III k l. Mi­
kołajów , E li,.a w etg rid , żn u m etiża , 
P ia tich itk a , F astów , F .katerynosław , 
S e w a ito p u l - -  odchodzi o g. 7 u. au 
viteczor., przyithodzi o  g. 10 z rana.

Nr 39. O sobow y 1, 11 i III k l.
K oiiatyn, Z^tom ir.rz, K o w el, R a d zi­
w iłłó w , W ied eń  —  odchodzi o godz. 
7 m. 50 w ieczo rem , p rzych o d zi o 
g 9 m. 12 z rana.

Nr 5. O sobow y I, II I III kl.
S arn y, K o w ?ł, W a rsz a w a , W iedeń, 
B erlin  —  odchodzi a godz U  rai 35 
w  n ocy, p rzy ch o d zi o  g . 7 o .  s8 z 
rana.

Nr 3. P o czto w y  I, 11 1 U l ki.
O  J ęta , B rze ść , B ia łysto k , G ra jew o , 
U ngeny, Reni — odchodzi o go d z 9 
z rana, p rzycn o d zi o godz 9 m. a j  
w iecz.

N r 27 P o czso w y I, II i III kl. 
E lizaw etgra-I, Znaraenka, Fastów , 
E k a teryn o slaw  —  odchodzi o godz. 
i i  m* 30 w ieczo re m , p rzych o d zi 
<3 godz. 7 m. 50 z rana.

Nr 3. P o cz to w y  1, II i III k).
W a rszaw a , Sarn y, K o w el, fw a n g ró d l 
G ran ica  W ied eń  —  odchodzi o g . 
2 m . 35 po p e ł , p rzy cb o d ri o go d z. 
4 a ,  4 1 po poł,

Nr 27. O sobow y I, I! i HI kl. Fa 
stów , B iała  C e rk iew , O L ia n  ca — 
odchodzi o e  5 <n. 2 ; po poi.

Nr 15. T o w a r osobow y I, II i U l 
k l Fantów, K czia iy n , Humań, O de- 
sa, R ostów  —  odchodzi o goelz, 10 
m. 50 z rana, p rzych o d zi a  go d r. 6 
tu. 27 po pot.

Nr 3 r. T o w -o so b o w y  IV kl. Fa 
stów , Z n am euka, Koziutyn, Odiesa —  
odchodzi c  godz. 9 rn. 55 w iecz., 
p rzychodzi o g. 12 ni. a ) po poł.

T o w a ro w o -o so b o w y fV  kl. S i m y  
K o w e ’ , W a rs z a w a , —  o d ch odzi c  g
10 m 45 w ieczo rem , p rzychodn i o g 

7 n», 18 z rana

is s  Łttimi HotŁkies--j*żiŁ - Xi]o«if- 

U iv«- l'ł'o r tf  »r,oe!kScr,,

N r 2. P ośp issztiy  I, II I III ki. 
Briańsk, Charków. M oskwa —  o d ­
chodzi o g iu m. 33 po poł., przycb.
0 go d z. 5 p o  poł.
Nr 4 O sobow y. I, U i III k ‘ . B a
1 hmaćz, Konotop, Naw la, B r ia is i, 
Moskwit, Kaługa — odch. o godzinie 
ia  m. fp  w  nocy, przychodzi o g. 5 
m . 40 z ranr.
Nr i?  O sobowy !, II i 111 k l. B a c h u n c z  
Konotop, Artakowo, Kursk, W o ro ­
neż — odthod<i o godz. 7 w ie cz ., 
przychodzi o g. 9 m. 30 2 rana.

Nr 14. O sobow y I, 11 i Kl k lasa  
B achm acz, Konotop. A rtak o w o , K u rsk  
W oroneż —  odchodzi o g  jo  :a  45 
w iecz., p rzy ch o d zi o g. 7 z rana.

Nr 16. O sobow y I, II ł III k l. 
B achm acz, W o ro żb a, K u rsk  —  o d ­
ch o d zi u g . 1 po pół., p rzych . o g. 
4  m , * 5  p o południu.

N r 18, O sobowy. I, II i III k l. B a  
Chm acz, W o ro żb a , Ż ło b in , W ftebsk , 
P etersbu rg —  odch.. o g r d z  7 m . 30 
w ieerurens, p rzy ch o d zi o  godzin ie  to 
m  35 z rana.

Nr a. Poś ileszny I, II i tSI klasa 
Połtaw a, C h ark ó w  —  odchodzi o g 
6 w ie c z , p rzych o d zi o g. 11 m 35 
z rana

Nr 4 OsobdWJ’ I, II • IK k l. P o łla w a , 
C h arkó w , Ł o zo w a ja , R o stó w  n D , 
odebodzi o g. 11 to 15 w ., p rzy ch .
0 g. 6 m. 30 z rana.

Nr 6. T ow arow o o so b ow y I, II
1 111 kl. P o ltaw a, W ia d y k a u k a z  —  
odchodzi o godz.j 8 z rana, p rz y c h o ­
dzi o g. 11 m. 13 w iecz .

W f b S t a f o w f U .  
A n ton i 6x«j>w iókb3.


